
— F n
O

mm*

MSKAZMHI
CEl/l zl

W M

~l*4C}0 C U uJ^
R O K  1 1 R O Z A I A l i l ,  D M A  3 1  / M A R C A  1 9 * 6  K .

Wszystko 
dla akcji siewnej

Stoim y przed na jtrudn ie jszym  do 
rozw iązania problemem wiosennym  
—  zasiania zbóż ja rych  na ziemiach 
odzyskanych. N a  Śląsku akcja ta już  
jes t w toku, u nas rozpocznie się 
w  dniach najbliższych. Zdajem y so­
bie sprawę, że za mało mamy ziarna  
do siewu. Możemy zaorać znacznie 
większą przestrzeń, niż ją  posiać. 1 
w  tym  tk w i trudność rozw iązania  
a k c ji żywnościowej i  ściśle z nią 
zw iązanej, osiedleńczej. N ie  zrobi 
nam n ik t zarzutu z nieporadności 
naszej, gdyż kampanią siewna jest 
ostrym  zagadnieniem , nie ty lko  u 
nas, lecz w całe j Europie, a nawet 
na innych kontynentach. W  r. 1945 
światowe zapotrzebowanie zboża 
oceniano ogółem na 17 m ilionów  
ton; natomiaąt ogólna p rodukcja  
w ynosiła  12 m ilionów  ton. N iedobór 
zatem wynosi 5 m ilionów  ton. W  
roku  bieżącym ocenia się ogólne 
zapotrzebowanie światowe na 20 
m ilionów  fon, o rodukcję  zaś na 10 
m ilionów  ton. N iedobór w zbożu 
zwiększa się przeto dw ukrotn ie .

Jeże li jednak wszędzie ogranicze­
nia aprow izącyjne prowadzą do ob­
niżenia stopy życiow ej —  na zie­
miach odzyskanych P o lsk i nabierają  
specjalnego znaczenia —  u trudn ia ją  
akcję osiedleńczą i  akcję wrastanie 
w  teren ludności ju ż  osiadłe j. E le ­
ment bardzie j rz u tk i i  przedsiębior­
czy będzie prze łam yw ał trudności w 
wędrówkach z pó łnocy na południe  
i  na odw rót, poszukując lepszych 
w arunków  gospodarczych —  repa­
tr ia n c i ba rdz ie j b ie rn i i s łabi będą 
radzić sobie gorzej, n ic z siebie dla  
k ra ju  nie dając.

Weźmy d la  p rzyk ładu  na jb liże j 
W ie lkopo lsk i położoną Ziemię Lu ­
buską. D la  zasiewów wiosennych 
potrzebuje ona 16 tysięcy ton zbo­
ża, otrzym ać zaś może 7 i  pó ł tys ią ­
ca, gdyż ty lk o  takim  zapasem nara- 
zie rozporządzam y. W ięcej więc niż 
50 procent zaoranej ziem i może poa 
ja re  zboże znowu stać od łog iem .

G d y  p iszem y te s łow a, w  to ku  je s t 
akc ja  ro z d z ie la n ia  p re m ii za ° b ° '  
w iązkow e  d o s taw y  na ziem iach od­
zyskanych. P rz y c h o d z i ona n ieste ty  
dość późno, gdyż  na w n iosek M i­
n is tra  Z iem  O dzyskanych, K o m ite t 
E kon om iczny  d o p ie ro  z dn iem  1-go 
m arca br. p rem ie  go tów kow e i  o 
Warowe ro zc ią g n ą ł na i e ziemie. 
P rem iow a n iu  pod lega ją  t y l  o go 
sPodarstw a in d yw id u a ln e . U re g u lo ­
wanie sp ra w y  p re m iow an ia  na z ie ­
m iach odzyskanych  n ie w ą tp liw ie  
p rz y c z y n i się do wzm ożenia tem pa  
a k c ji re a liz a c ji św iadczeń rzeczo­
w ych k tó re  muszą być w  ca łości 
W ykonane p rzed  okresem  rozpoczę­
c ia  w iosennych p ra c  na ro  i.

N ie  lic z m y  je d n a k  w ie le  na akc ję  
p re m iow an ia . M in is te rs tw o  Ziem  
O dzyskanych będzie m us ia ło  czy ­
n ić  energ iczne zabiegi, aby osiągnąć  
na jw yższy  p ro cen t zasian ia  zaora­

nych  g ru n tów .

Na ziemie te oczekiwane jest 
przybycie w najbliższych miesiącach 
około  800 tys. repatriantów  z głębi
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PRO BLEM Y SZCZECINS!
P ro b le m y  szczecińsk ie  m ają do ­

n ios łość szczególną. Szczecin bo ­
w ie m  za ró w n o  ja k o  m iasto , ja k  i 
ja k o  p o r t,  ju ż  dziś od g ryw a  spec ja l­
ną ro lę , a w  p rzysz ło śc i będzie  n ie ­
w ą tp liw ie  d e c y d o w a ł o ca łośc i go­
spodarcze j n ie  ty lk o  P om orza Z a­
chodn iego, ale i O d ry . N ic  w ię c  
dz iw nego, że oddan ie  Polsce do 
dysp o zyc ji części p o r tu  szczeciń­
sk iego w y w o ła ło  szczególną radość 
za rów no  w  Szczecin ie , ja k  i w  ca­
ły m  dorzeczu  O d ry , ja k o  zap leczu  
tego p o rtu .

P rz y g o to w a n ie  p o r tu  w  S zczeci­
n ie  do z a ła d o w y w a n ia  i p rz y jm o w a ­
n ia  ła d u n k ó w  o k rę to w y c h  w ym aga 
d o kon an ia  szeregu prac , do k tó ry c h  
p o trz e b n i są in ż y n ie ro w ie , te c h n ic y  
i ro b o tn ic y  k w a lif ik o w a n i,  f irm y  
dysponu jące m a te ria ła m i b u d o w la ­
n ym i itd . W  z w ią zku  z ty m  zagad­
n ien iem  na le ża ło  b y  w zb u d z ić  za in - 
hand low ych , k u p ie c tw a  i  rzem ios ła , 
h a nd low ych , k u p ie c tw a  i rzem ios ła  
Szczecinem . S pecja lną ro lę  p o w i­
n ien  odegrać tu ta j Poznań, k tó ry  
p rz e ją ł p a tro n a t nad  Szczecinem .

R e p a tr ia c ja  resz tek  n iem có w  ze 
Szczecina s tw a rza  duże m o ż liw o śc i 
osadnicze.

Jednym  z g łó w n y c h  p ro b le m ó w , 
k tó re  absorbu ją  samo m iasto , jes t 
spraw a p rze ję c ia  z rą k  Z arządu  
P aństw ow ego w łasno śc i gm iny  
szczecińsk ie j. F a k t n ie u re g u lo w a ­
n ia  te j sp ra w y  k rę p u je  w  dużej m ie ­
rze in ic ja ty w ę  Z a rządu  M ie js k ie g o  
i og ran icza tem po ro z w o ju  m iasta .

N iem n ie j tru d n o  p rze d s ta w ia  się 
sp raw a samego życ ia  gospodarcze­
go. Źle od b ija ją  się na życ iu  n ie p o ­
rozu m ien ia  kom p e te n cy jn e  m iędzy  
poszczegó lnym i w ła d z a m i' W  w ie ­
lu  w yp a d ka ch  na ro z w ó j życ ia  go­
spodarczego s z k o d liw ie  o d d z ia ły -  
w u je  n ie p rz y g o to w a n y  e lem ent 
k o n tro ln y , p rz e p ro w a d za ją cy  in ­
spekcję  gospodarczą. W  z b y t du ­
żym  s topn iu  p o k u tu je  jeszcze w ś ró d  
tych , k tó rz y  p rzy jeżd ża ją  do Szcze­
c ina, duch szabru.

Specja lną trudn ość  w  ro zw o ju  
m iasta  pow o du je  n ie u regu lo w an a  
do te j c h w ili sp raw a e le k tro w n i, 
k tó ra  zna jdu je  się w  po rc ie , a do 
k tó re j z w y ra źn ą  szkodą d la  m ia ­
sta rośc i sobie p re te ns je  Z jednocze­
n ie  E nerge tyczne.

D alsza spraw a, to  k w e s tia  up o ­
sażeń i zao pa trze n ia  u rz ę d n ik ó w  
sam orządow ych  w o je w ó d z tw a  
szczecińskiego, zw łaszcza w obec 
p rze n ie s ie n ia  U rzę du  W o je w ó d z ­
k ie g o  z K osza lina  do Szczecina. 
B ra k  na leżne j o p ie k i na d  e lem en­
tem , k tó ry  g łó w n ie  m a zapew n iać 
m ias tu  i  z iem i szczec ińsk ie j n o r­
m alne życ ie , po w o du je  c iąg łe  zm ia ­
n y  w  h ie ra rc h ii sam orządow e j i w o ­
je w ó d z k ie j. D z ia ła  to  rzeczyw iśc ie  
n ie ko n ie czn ie  n ie k o rz y s tn ie  na c ią ­

głość a d m in is tra c ji i obn iża  w a rto ść  
i  poz iom  te j p ra cy . P o lity k a  u p o ­
sażeń i zao pa trze n ia  p o w in n a  być 
stanow czo inna  na Z iem iach  O d ­
zyskanych, a n iż e li w  reszc ie  k ra ju . 

Ściśle zw iązana  z ty m  p ro b lem em  
je s t k w e s tia  tw o rz e n ia  się sp o łe ­
czeństw a po lsk ie g o  w  Szczecin ie . 
J a k k o lw ie k  je s t to  p ro b le m  ogó lny 
Z iem  O dzyskanych , to  p rze c ie ż  ta k  
k lu c z o w a  pozycja , ja ką  je s t n ie w ą t­

p l iw ie  Szczecin, w ym aga, ab y  za­
ró w n o  w  p o lity c ę  pe rsona lne j 
w ła d z  p a ń s tw o w ych  i  sam orządo­
w y c h  ja k  i  w  życ iu  gospodarczym , 
spo łecznym  i  k u ltu ra ln y m  —  n ie  
m ów iąc  ju ż  o życ iu  p o lity c z n y m  —  
k ie ro w a ć  się doborem  lu d z i, a n ie  
p rz y p a d k o w y m  dysponow an iem  
zg łasza jących się do p ra cy .

W  dz ie d z in ie  bezp ieczeństw a 
n ie w ą tp liw ie  w ie le  ju ż  się zm ie n iło .

G Ó R Y  I Z E R S K I E
Gęste zalesienie i w ysok ie -to rfow iska  użyczają im  dużo dostojnego 

i  cichego uroku.

Jednakże  dążyć n  
ba rdz ie j zasadnicze 
cej pe łne  gwarancje 
cia.

Ze spraw ą be zp ieczeńs tw  w iąże  
się jeszcze inne  zagadn ien ie . p raw -_  
dz iw ą  k lę s k ą  Szczecina, to  w ie lka  
p rzes trzeń , dz ie ląca  go od -eszty 
k ra ju , P rzes trzeń  —  ogrom ne la ty -  
fu n d ia  po ju n k ra c h  p ru s k ic h  —  u- 
rządzana i os ied lana p rzez  ż y w io ł 
p o ls k i z b y t w o ln o , n ie w ą tp liw ie  w  
znacznej m ie rze  u tru d n ia  p race  u- 
ruch om ie n ia  te i w ie lk ie j je d n o s tk i 
gospodarcze j. Czas nag li, śc iś le  
zw iązane  z tą  sp raw ą  są zagadn ie ­
n ia  k o m u n ik a c j1, stanu dróg, zan ie ­
dban ia w  dz ied z in ie  urządzeń d ro ­
gow ych , ja k  i d ro go w skazó w , p u n k ­
tó w  in fo rm a c y jn y c h  itd . Z c h w ilą  
u a k ty w n ie n ia  a k c ji os ied leńcze j i 
zap e łn ie n ia  ludnośc ią  w ie lk ic h  ob 
szarów  —  o czyw iśc ie  s tan ten  u le ­
gn ie p o p ra w ie .

T ru d n o  w  jednym  a r ty k u le  s k ro ­
m nym  p rze d s ta w ić  ca łość zagad­
n ień  m orsk ich , gospodarczych , p o l i­
tyczn ych  i w o js k o w y c h  Szczecina i 
z a to k i szczec ińsk ie j. W y s ta rc z y  
s tw ie rd z ić , że S zczec inow i s ta n o w ­
czo trzeba  p o św ię c ić  w ięce j uw ag i, 
o p ie k i, lu d z i i p ien ięd zy .

SPRAWY M A Z U R S K IE
D r K a ro l G ó rs k i, p ro fe s o r h is to ­

r i i  z iem  p o m o rsk ich  i n a d b a łty c ­
k ic h  na U n iw e rs y te c ie  M ik o ła ja  
K o p e rn ik a  w  T o ru n iu , w  odczyc ie  
p u b lic z n y m  o m ó w ił n ie d a w n o  sze­
reg  fra g m e n tó w  p iś m ie n n ic tw a  p o l­
sk iego  na M azu rach  p ru sk ich . P i­
śm ie n n ic tw o  to  s ta n o w i żyw ą  i lu ­
s tra c ję  od w ieczne j w a lk i toczone j 
na te re n ie  W a rm ii i  M a z u r m ię dzy  
P o lską  a N iem cam i.

O sa d n ikó w  p o ls k ic h  na ty m  te re ­
n ie  s p o ty k a m y  już  w  X I I I  i  X IV  
w ie k u , n a zw y  w s i są p o lsk ie , b is k u ­
p i m us ie li im  daw ać k s ię ż y  p o l­
sk ich . O sad n ic tw o  p o ls k ie  m ia ło  
tu  s w o je ' o d p ły w y  i  p rz y p ły w a ło  
zno w u  po  ro z m a ity c h  k lę ska ch  ja k  
n ie u s tę p liw a  fa la  b ijąca  c iąg le  w  
n iem czyznę. P rusy  s ta n o w iły  in te ­
g ra lną  część p o lity c z n ą  P o lsk i. Z a­
k o n  k rz y ż a c k i w y s tę p o w a ł w  ro l i 
le n n ik a  i s k ła d a ł h o łd y  k ró lo w i p o l­
sk iem u, P ra w a  i p o zyc ja  gospodar- 
c z o -p o lity c z n a  lu dn ośc i p o ls k ie j u - 
le g a ły  za leżn ie  od d z ie jo w e j f lu k tu ­
a c ji ro z m a ity m  p rzem ianom , p rz y  
ty m  w  w ie lu  w yp a d ka ch  za n ik a n iu  
i  os łab ien iu  naszych w p ły w ó w  
s p rz y ja ło  zupełne niedocenianie 
problem u tych ziem przez nas.

1609 r. O tto  von G robe n  m ó w i na 
sejm ie p o ls k im : W ie rz y m y  w e 
w spó lną  m a tkę  naszą, ja k ą  jes t 
R ze czpo spo lita  P o lska , jesteśm y 
g o to w i za n ią  oddać życ ie  i d o s ta t­
k i,  k re w  naszą p rze la ć . K a ls te in , 
m a jo r S ch lieben , b u rm is trz  K ró le w ­
ca R o th  w y s tę p o w a li ja k o  b o jo w ­
n ic y  p o lsko śc i. N ie m c y  p o lo n iz o ­
w a li się często, ca ła  sz lach ta  w  
X V I I  w ie k u  b y ła  po lska , a k ta  są­
dow e p ro w a d zo n e  b y ły  często w  
ję z y k u  p o ls k im , od X V I  w ie k u  u k a ­
zu ją  się ta m  w y d a w n ic tw a  po lsk ie . 
P o c z ą tk i duchow ego w y o d rę b n ie ­
n ia  się Prus od P o ls k i m ają  p o d k ła d  
re l ig i jn y  na t le  w a lk i z lu te ra n a m i, 
m im o to  m ow a p o ls k a  zapuśc iła  ta k  
g łę b o ko  k o rze n ie , że n ie  z d o ła ły  
je j już  usunąć w ie k i.  Po p ię k n y m  
ro z k w ic ie  w  X V I I  w ie k u  na s ta ł o- 
k res  co fa n ia  się naszych w p ły w ó w . 
Z w łaszcza  w  epoce ro z b io ro w e j 
rozp oczą ł się okres p rze w a g i go­
spodarcze j n iem ców , P o lskość b y ła  
b iedna, p ro le ta r ia c k a , a w ię c  m a ło  
a tra k c y jn a . M im o  to  ję z y k  p o ls k i u - 
trz y m y w a ł się, choć z n im  w a lczon o ,

W  X IX  w ie k u  ro zp o czą ł się c ięż­
k i  okres g e rm an izac ji M a z u ró w  
p rz y  pom ocy w s z e lk ic h  dos tępnych  
ś ro d kó w , W o jc ie c h  K ę trz y ń s k i,

k tó r y  ma ty le  zasług p rz y  zapozna­
n iu  n a u k i p o ls k ie j z p ro b lem em  M a ­
zu rów , zna ko m ic ie  z ilu s tro w a ł usu­
n ięc ie  n a jp ie rw  in te lig e n c ji p o l­
sk ie j, następn ie  w y c ią g n ię c ie  rę k i 
po  uusze ch ło p ó w  S tosow ano p o ­
w szechn ie  m etodę p o n iż a n ia  p o l­
skości, a podsu w an ia  n ie m ie cko śc i 
d rogą w y d a w a n ia  spe c ja lnych  gc- 
d z in ó w e k  w  ję z y k u  p o ls k im . Szcze­
gólne spustoszen ie duchow e  sp ra ­
w iła  dz ia ła ln ość  li te ra c k a  M a rc in a  
G iersza , ba rdzo  lo ja ln e g o  w  s tosun­
k u  do n iem ców , D użą p rze c iw w a g ę  
w n io s ła  p ra ca  pe łnego  e n e rg ii i od ­
w a g i ks iędza  G ustaw a G izew jusza , 
k tó r y  p is a ł na p rz y k ła d :

Ucz się bracie po niemiecku,
Ucz się dla mnie i po grecku,
A le  w naszym polskim  dziecku — 
Męcząc one po niem iecku —
N ie  zab ija j po zdradziecku 
Życia duszy po zbójccku.
W łożyć  suknię po niem iecku 
A  już nie po staroświecku —
Łatw a sztuka po kraw iecku,
Lecz nicować po niemiecku 
Polską, duszę w  m ałym  dziecku —
T o m i sztuka po turecku.

Kupczyć mową po .kupiecku, 
M ieniąc ją  po nowoświecku,
N ie  jest to po mazowiecku.
W olę siedzieć w mym zapiecku, 
Skromnie żyć n'e po ślachecku, 
N iż  być przechrztą po niem iecku!

(Dokończenie na str. 2)

ZSRR. Trzeba ich będzie na tych  
ziemiach w ykarm ić, zwłaszcza tych, 
k tó rzy  przybędą po zasiewach i nie 
będą m ogli być samowys<arczalni. 
W  prawdzie jest to element p rzy ­
zwyczajony do m inim alnych potrzeb 
życiowych  —  mało wymagający; 
jednakże to m inim um egzystencji 
musi mu państwo zapewnić. W tym  
celu cała Polska musi być obecnie 
zwrócona frontem  do kam panii

siewnej nad Odrą, N isą i  na M a­
zurach.

W szelkie problem y repo lon lzac ji 
tych ziem, zasym ilowania z elemen­
tem tubylczym  itd . zawisną w po­
w ietrzu, o ile  nowoosiedleńcom nie 
stworzone będą w arunki zagospo­
darowania się i  przeżyw ienia. Repa­
tr ian t, jeże li ma być dobrym  oby­
watelem państwa i strażnikiem  in ­
teresów narodu na rub ieży zacho­

d n ie j R zeczypospolite j, musi czuć 
nad sobą opiekę tego państwa, gdyż 
ty lk o  w tedy odporny będzie na 
podszepty w rogich elementów i nie 
będzie nadstaw ia ł ucha wszystkim  
p lo tkom , któ re  pa ra liżu ją  jego 
energię w pracy codziennej i stwa­
rza ją  poczucie tymczasowości.

U progu więc wiosennej kampa­
n ii siewnej trzeba uświadomić sobie 
powagę sy tuac ji i  skierować wszyst­

k ie w y s iłk i do dopomożenia ro i 
ko w i na ziemiach odzyskanych  
zaoraniu i  zasianiu otrzymany 
gospodarstw  poniem ieckich. 1 
wiem kampania siewna na tych 2 

miach w przeciw ieństw ie do wo 
w ództw  centra lnych ma prz i 
w szystkim  znaczenie polityczne, 
w drug im  dopiero rzędzie, gosj
darcze.

H. E
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25-lecIe pleLiscyłu na S M « .
Z o k a z ji 25 -le c ia  p le b is c y tu  na 

Ś ląsku, k tó ry ,  ja k  w iado m o , o d b y ł 
s ię  20 m arca  1921 r., p rasa  śląska 
zam ieśc iła  a r ty k u ły  pośw ięcone  te ­
m u w y d a rz e n iu , k tó re  b rze m ie n ie m  
z a c ią ży ło  w  dużym  s to p n iu  na p o ­
s ta w ie  w ie lu  Ś lązaków  w o be c  o k u ­
p a n ta  n ie m ie ck ie g o . P le b is c y t n ie  
d a ł nam  z w y c ię s tw a  liczbow eg o .
J a k  p isze „T ry b u n a  R o b o tn ic z a 1:

Za pozostaniem w  granicach 
państwa niemieckiego opow iedzia­
ło  się:

706.820 głosów, to jest 59,6% 
glosujących,

za przyłączeniem  do państwa 
polskiego:

479.414 głosów, to  jest 40,4% 
glosujących.

Jeżeli uwzględnim y osobno glo­
sy stałych mieszkańców Górnego 
Śląska, a osobno glosy przyw ie­
zionych, o trzym am y w y n ik  inny, 
korzystn ie jszy dla Polski, a m ia­
now icie:

za Polską 469.376 osób czy li 
47,3%,

za N iem cam i 524.450 osób czyli 
52,7%.

N a jle p ie j glosowały pow ia ty : 
pszczyński, dający (bez emigran­
tów ) 80,8% głosów za Polską, po­
tem  pow. ry b n ic k i z 73,1%, na­
stępnie pow. tarnogórski, g liw ick i, 
by tom ski i  ka tow ick i, dające po­
nad 60% głosów polskich, w re­
szcie ponad 50% za Polską da ły 
p o w ia ty : strzelecki (58,6%), lub li- 
n ieck i i  zabrski. Za niemcami 
głosowały oczyw iście miasta, a z 
powiatów' w ie jsk ich  przede wszy­
stk im  głubczycki (99,4%), klucz- 
borsk i (93,5%), prudn icką (83,3%).

Uzyskana przez niemców w ięk­
szość głosów byia  jednak ty lk o  
pozorna. G dy się bowiem nie 
weźmie pod uwagę tych  powia 
tów , k tó rych  przyłączenia się Fal­
ska nie domagała, a b y ły  m m i 
właśnie te o na jwyższym  procen­
cie za niemcami, i  jeże li od liczy 
się glosy nic wspólnego właściw ie 
ze Śląskiem nie m ających em i­
grantów, to  w tedy  okaże się, że 
za Polską padło:

462.970, to  jest 51,6 głosów, 
zaś za niem cami:

435.685, to  jest 48,4%.
Jednak nawet ten skorygowany 

w y n ik  pleb iscytu jest gorszy niż 
w ykazyw a ły  nawet w najgorszych 
czasach urzędowe spisy ludności.
I  tak  np. w  powiecie kluczbor- 
skim, k tó ry  w  roku 1910 wykazał 
27 i pó l tysiąca Polaków czy li 
53,1%, a niemców 24 tysiące, .w 
plebiscycie za Polską nie padło 
nawet dwa tysiące głosów (6,5%), 
gdy tymczasem za niemcami aż 
25 tysięcy czy li 93,5% (bez emi­
grantów), Pow iat oleski m iał w 
roku 1910 według danych urzę­
dowych niem ieckich praw ie 44 ty ­
siące Polaków, to  jest 83,6 proc., 
a w plebiscycie oddal za Polską 
ty lk o  U  tysięcy głosów' (42 proc. 
bez em igrantów) zaś za N iem ca­
m i 58 proc. ' .

W  porównaniu z n iem ieckim i 
danym i urzędow ym i p leb iscyt w y ­
kazał przeciętnie spadek głosów 
po lskich : w  powiecie kluczbor- 
skim  o praw ie 80%, oleskim  prze­
szło 60%, kozie lskim  praw ie 60%,, 
opolskim  w ie jsk im  przeszło 50%, 
lub lin ieck im  przeszło 40% , w 
strzeleckim  40%. W yn ika  z tego, 
że część i to w n iek tó rych  pow ia­
tach znaczna część po lsk ie j lu d ­
ności w  czasie p lebiscytu oddala 
swe glosy za niemcami. S tw ie r­
dzają to zresztą sami niemcy. Je­
den z ich autorów stw ierdza, że 
42% Górnoślązaków m ówiących 
„wrasserpolnisch“  glosowało  ̂ za 
niemcami, a inny znów m ów i: 
„Jak  mało sprawa językowa zna­
lazła Wyrazu p rzy  glosowaniu* 
w yn ika  z tego, że wsie, w  k tó rych  
m ówią wyłącznie po lskim  d ia lek­
tem, w ykazu ją  liczne niem ieckie 
większości (w  plebiscycie), a pra­
w ie wszędzie silne niem ieckie 
mniejszości, i że ty lk o  40% ludno­
ści glosowało za Polską, podczas 
gdy 60% mówi^ górnó-śląsko-pol- 
skim  dia lektem “ .

Czymże fa k t ten w ytłum aczyć:'

D a je  na to  od po w ie dź  w  tym że  
p iśm ie  na  in n y m  m ie jscu  po se ł D u ­
b ie l (P. Z. Z.), k ló r y  p isze :

P leb iscyty nie są słuszną metodą 
rozw iązywania spraw narodowo­
ściowych. M iędzy  innym i i  d la­
tego. że p leb iscyty mają decydo­
wać o losach narodu na w iek i, 

v choć _  tak, ja k  każde glosowanie 
__. tak  i one są pod oddzia ływ a­
niem  w ie łu  czynn ików  w yb itn ie  
czasowych, w yb itn ie  przejśeio-

Z  tego punktu w idzenia p leb i­
scyt na Śląsku odbyw ał się w ja k  
najgorszych <11 a Polski warunkach. 
N iem cy po tam te j w o jn ie  by ły  
zwyciężone, lecz nic zdruzgotane, 
i w porównaniu z biedną Polską 
v, (,..,iuną w u u . . '  ■ - w awanturę 
wojenną przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu, przedstaw ia ły zna-

Obrona pierwszych osadników
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Na ostatn im  zjeździe delegatów 
Polskiego Zw iązku Zachodniego w  
Poznaniu przedstaw icie le  K ó ł z Z ie ­
m i Lubuskie j w n ieś li ca ły  szereg po­
s tu la tów  pod adresem w ładz orga­
n izacyjnych i za ich pośrednictw em  
do czynn ików  rządowych. Spośród 
w ie lu  innych w yb ie ram y dziś dw ie 
ważne i palące spraw y celem ich 
om ów ienia; ważne dlatego, że ich 
za ła tw ien ie  będzie m ia ło  decydują­
cy w p ły w  na kszta łtow an ie  się na­
szego życia  gospodarczego na za­
chodzie, a palące dlatego, że jak 
najszybsze, natychm iastotyę ich u- 
regulowanie przyspieszy ksz ta łto ­
w anie się tego życia gospodarczego 
i w zm ocni nasz po tenc ja ł ekono­
m iczny na pow róconych nam zie­
miach.

P ie rw sza  z ty c h  sp ra w  to  u re gu ­
lo w a n ie  s to su n kó w  fo rm a ln o -p ra w ­
n y c h  w  ogóle, a w  szczególności 
p ra w a  p o s ia dan ia  i  u ż y tk o w a n ia . 
R a p o rty  n a p ły w a ją c e  ta k  z Z ie m i 
L u b u s k ie j ja k  i  z in n y c h  te re n ó w  
zachodn ich  oraz ośw iadczen ia  de le­
ga tó w  św iadczą  n a jw y m o w n ie j, że 
na ty m  o d c in ku  dz ie ją  się ogrom ne 
na du życ ia  i n ie s p ra w ie d liw e  oraz 
k rzy w d z ą c e  tra k to w a n ie  p ie rw ­
szych osa dn ików . C i, k tó rz y  p ie r ­
w s i o s ie d lili się na zachodzie, c i 
k tó rz y  w  w ie lu  w yp a d k a c h  z g ru ­
zów  tw o rz y l i  sw o je  w a rs z ta ty  p ra c y  
na ro l i,  w  p rzem yś le , rzem ioś le  i 
hand lu , na ra że n i są coraz częściej 
na  o d b ie ran ie  im  tychże  w a rs z ta ­
tó w . N ie  n ie  znaczy fa k t,  że k to ś  
w ło ż y ł w  o rgan izac ję  swego w a r ­
sz ta tu  m ozó ł, tru d , p racę  i p ie n ią ­
dze. N ic  n ie  znaczy fa k t, że p ro w a ­
dz i w a rs z ta t w zo ro w o , p ła c i p o d a t­
k i  i  św iadczen ia , że je dn ym  s łow em

spe łn ia  p ra cę  p io n ie rs k ą . P rz y je ­
cha ł obecn ie  ja k iś  „z n a jo m y  —  zna­
jo m eg o" czy  „k u z y n  —  k u z y n a " , m a 
zam ia r się o s ie d lić  i  n ie  m ożna m u 
dać pustego w a rsz ta tu , n ieo bs ia ne - 
go gospodars tw a ro lnego. Id z ie  się 
w ię c  „u rz ę d o w o " do siedzącego już  
od k w ie tn ia  —  m aja ub. r. osadn ika  
i  p o w ia d a  m u się w ręcz , że je s t ty ń i-  
czasow ym  u ż y tk o w n ik ie m  i  m usi u - 
s tąp ić  na rzecz tego, k tó re m u  o- 
b ie k t  p rzyzn an o  na w łasność. P rz y ­
jeżdża re p a tr ia n t zza B ugu u - 
m ieszcza go się na m a ją tk u  już  za­
gospoda row anym  w y rzu ca ją c  d o ­
tychczasow ego osadn ika  na b ru k , 
Id z ie  się po na jm n ie jsze j l in i i  opo ru  
n ie  lic zą c  się Z k rz y w d a  za in te re so ­
wanego.

T a k ie  po s tępo w a n ie  je s t n ie w ła ­
śc iw e, n ie s p ra w ie d liw e , k rz y w d z ą ­
ce i  s zko d liw e  Z p u n k tu  w id z e n ia  
id e i za lud n ie n ia  i zagospodarow a­
n ia  Z iem  Z achodn ich . P rzec ież  w e 
w s z y s tk ic h  m iastach, m ias teczkach  
i  w s iach  są w a rs z ta ty  ro ln e , pozba ­
w io n e  je d yn ie  in w e n ta rz a  i częśćio- 
w ó  zdew astow ane. N o w ych  osad­
n ik ó w  n a le ża ło b y  w ię c  na n ich  ob ­
sadzić, o rgan izu jąc  na tych m ia s to w ą  
pom oc m a te ria ln ą  ce lem  n a le ż y te ­
go zagospodarow an ia  się, Jakźesz 
można zagospodarow anego osadn i­
k a  w y rz u c a ć  i  kazać  m u iść na to  
zdew astow ane ce lem  ponow nego 
zagospodarow an ia  się? i  a k ie  fa k ty  
w y w o łu ją  słuszne ro zg o rycze n ia  u 
tych , k tó ry c h  to  d o tk n ie  i n ie p e w ­
ność u tyc h , k tó rz y  n ie  m ają  p ra w a  
w łasnośc i, a k tó ry c h  to  może Spo­
tk a ć  ju tro . S k u tk ie m  te j n ie p e w n o ­
ści, zag rożen i p e rs p e k ty w ą  od eb ra ­
n ia  im  w a rs z ta tu ‘p ra óy  n ie  p ra cu ją  
in te n syw n ie , ży ją  ty lk o  ż d n ia  na

dz ień  i  oczyw iśc ie  c ie rp i na  ty m  
sp ra w a  ogólnego zagospodarow an ia  
a ty m  sam ym  sp raw a  na ro d o w a  i 
p a ńs tw o w a .

P raw da . W  M in is te rs tw ie  Z iem  
O dzyskanych  op raco w u je  się p ro ­
je k t  u s ta w y  reg u lu ją ce j to  zagad­
n ie n ie , ale w y jd z ie  ona je d n a k  nie  
W cześniej ja k  za dw a  m iesiące —  
w e d łu g  zapew n ień  d y i.  J a ś k ie w i­
cza. I le  se tek  osa d n ikó w  może w  
ty m  czasie sp o tka ć  k rz y w d a ?  T o ­
też  w y d a n ie  ro zp o rzą dzen ia  za ka ­
zującego s tanow czo  o d b ie ra n ia  o- 
s ie d la nym  w a rs z ta tó w  p ra c y  staje 
się k w e s tią  pa lącą. Im  w cześn ie j 
to  nas tąp i, ty m  d la  c a ło k s z ta łtu  
zagadn ien ia  osied leńczego będzie  
le p ie j.

D ru ga  spraw a , to  k w e s tia  w y ­
w o zu  z Z iem  Z achodn ich , u re g u lo ­
w a na  us ta w ą  zakazu jącą. S łusznie, 
je ś li chodz i o ten  p rz y s ło w io w y  sza­
ber. N ies łuszn ie , je ś li chodz i o fa ­
b ry k a ty  czy p ó łfa b ry k a ty . P rzecież 
znam iennym  i  poc iesza jącym  je s t

Stan szkolnictwa na Pomorzu Zachodnim
N a te re n ie  w o je w ó d z tw a  szcze­

c ińsk iego  w e d łu g  danych „K u r ie ra  
S zczec ińsk iego " czynnych  je s t o- 
becnie 425 szkó ł pow szechnych , do 
k tó ry c h  uczęszcza i0 .028 uczn ió w  
i  w y k ła d a  740 n a uczyc ie li. P ro je k ­
to w a n y c h  je s t o tw a rc ie  w  różnych  
m ie jscow ośc iach  da lszych 578 szkó ł 
pow szechnych . D o  każde j z p ro ­
je k to w a n y c h  szkó ł je s t już  zap isa­
nych  ponad 20 dż iec i. U ru c h o m ie n iu  
ich  s to i je d n a k  na p rze szkod z ie  
b ra k  n ie  ty lk o  w y k w a lif ik o w a n y c h  
na uczyc ie li, ale n a w e t s ił zastęp­
czych. W ła d z e  szko lne  czyn ią  
w s z e lk ie  m o ż liw e  w y s i łk i,  ce lem  
zw ię ksze n ia  k a d r  n a u czyc ie lsk ich . 
Z  jedne j s tro n y  p ro w a d z i się in te n ­
syw ne szko len ie  na ku rsa ch  zastęp­
czych s ił na uczyc ie lsk ich , Z d rug ie j 
zaś s tro n y  p ro w a d zo n a  je s t in te n ­
syw na akc ja  w e rb u n k o w a  zm ie rza ­
jąca do śc iągn ięc ia  n a u c z y c ie li z 
in n y c h  te re n ó w . N ie m n ie j je d n a k  
w  obecnej c h w ili pozosta je  poza 
szko łą  na  P om orzu  Z achodn im  
w ie lk a  lic z b a  dz iec i, w ynosząca 

7.960.
G im n a z jó w  o g ó lnoksz ta łcących  

je s t już  15, z lic z b ą  1586 uczn iów , 
i  c z te ry  lic e a  ogó lnoksz ta łcące  z 
67 uczn iam i. S z k o ły  lic e a ln e  op u ­
śc iło  ju ż  ponad 40 a b itu r ie n tó w . 
G im n a z jó w  ó sk ró cp n ym  ok re s ie  
n a u k i d la  opóźn ione j m ło d z ie ży  jes t 
10 z 452 uczn iam i. S k ró co n ych  
szkó ł lic e a ln y c h  je s t 6 , do k tó ry c h  
uczęszcza 161 uczn iów . W y k ła d a  
w  ty c h  szko łach  154 na uczyc ie li, 
z czego 74 p rze n ie s io n ych  zosta ło  
ze s z k o ln ic tw a  pow szechnego, bądź 
re k tru tu je  się z p ra c o w n ik ó w  a d m i­
n is tra c ji,  w zg lęd n ie  z w o ln y c h  za­
w o d ó w .

' cznie w ięcej mom entów a tra k ­
cyjnych.

Plebiscytu na G órnym  Śląsku 
nie można rozpatrywać jako fak­
tu  oderwanego. Trzeba go rozpa­
tryw ać przede wszystkim  w 
zw iązku z trzema powstaniam i 
śląskim i. Dopiero w łączności z 
ty m i powstaniam i glosowanie ple- 
biscytowe na G órnym  Śląsku sta­
now i jeden w ie lk i plebiscyt, w któ_ 
rym  lud  Polski glosował za Polską 
nie ty lk o  ka rtką  wyborczą, ale 
swoją krwią,

S zkó ł ś redn ich  zaw od ow ych  ró ż ­
nego ty p u  is tn ie je  na te re n ie  w o je ­
w ó d z tw a  9 z 621 uczn iam i. W  s ta ­
d ium  o rg an izac ji bądź up a ń s tw o ­
w ie n ia , je s t siedem  da lszych  szkó ł.
I  w  te j dz ied z in ie  s z k o ln ic tw a  o d ­
czuw a się d o tk liw y  b ra k  zaw odo­
w y c h  w y k ła d o w c ó w , a nad to  zau­
w ażyć  się da je uc ieczkę  s ił o k w a li­
fik a c ja c h  tech n iczn ych  na le p ie j 
w ynag radzane  s ta n o w iska  w  p la ­
ców kach  p rze m ys ło w ych .

W  dz ie d z in ie  o ś w ia ty  i  k u l tu r y  
d la  d o ros łych  p ra cu je  223 p la c ó ­
w e k  o ch a ra k te rz e  sys tem a tycz ­
nego ksz ta łce n ia . P la c ó w k i te  lic z ą  
3.640 s łuchaczów . Poza ty m  is tn ie je  
305 p la c ó w e k  do ryw czego  k s z ta ł­
cen ia , ja k  u n iw e rs y te ty , n ied z ie lne  
i  inne , z k tó ry c h  k o rz y s ta  30,000 
osób.

Usprawnienie 
ruchu przesiedleńczego

M in is ters tw o Z iem  O dzyskanych 
■wydało ostatnio zarządzenie, w k tó - 
iy in  poleca stosowanie pewnych zasad 
w  ruchu przesiedleńczym. Podane in ­
s trukc je  przyczynią się z całą pewno­
ścią do' usprawnienia akcji. Za in te re­
sowane w  ruchu przesiedleńczym in ­
s ty tuc je  urzędowe i społeczne zyskują 
w nowowydanym  zarządzeniu pod­
stawę, norm ującą, wobec czego będzie 
można uniknąć rozbieżności, w yn ika­
jących z indyw idualnego podchodze­
nia poszczególnych placówek do tego 
zagadnienia.

W edług tego zarządzenia przesie­
dlanie ludności ro ln icze j winno się od­
bywać w  grupach, obejm ujących nie 
m nie j niż 10 rodzin, W yjeżdżający 
obowiązani są zabrać ze sobą zgło­
szonych do w yjazdu członków rodzin 
oraz żyw y i m artw y inwentarz.

Delegacje, udające się na zbadanie 
m ożliwości osiedleńczych dla w ięk­
szych grup przesiedleńców, w inny  uzy­
skać zgodę ł upoważnienie m iejsco­
wych starostów, stw ierdzające Cel i 
k ierunek wyjazdu. Skład liczbow y de­
legacji nie może przekraczać pięciu

W iększe grupy przesiedleńcze, uda­
jące się W liczbie powyżej 150 osób 
na Z iem ie  Odzyskane, w inny się po­
rozumieć z w ładzam i re jonu p rzy jm u ­
jącego, jeśti w yjazd ich nie b y l po­
przedzony wysłaniem  delegacji. Te 
tereny Ziem centralnych, k tó re  na­
w iązały już trw a łą  łączność z pow ia­
tam i na Z iem iach O dzyskanych i k ie ­
row a ły  już  do nich zwarte grupy ro l­
n ików, w inny zachować tę łączność 
aż do dalszych zarządzeń.

Pierwszeństwo p rzy  przesiedlaniu 
na Z iem ie Odzyskane ma ludność oko­
lic  zniszczonych, albo tacy, k tó rzy  
mogą wykazać się opin ią Powiatowego 
U rzędu Ziemąjciego, że w yjazd ich jest 
pożądany, w  izw iązku z przebudową 
ustro ju  rolnego.

Indyw idua lne w y jazdy  mogą mieć 
miejsce ty lk o  na podstawie dowodów, 
że przesiedleniec udaje się ze swoją 
rodziną na i  góry obrane i przyznane 
mu miejsce osiedlenia.

Przesiedlanie' ludności n ierolniczej 
może się odbywać grupowo lub in d y ­
w idua ln ie ty lk o  na podstaw ie:

a) Skierowania do określonej pracy 
na Z iem iach Zachodnich, wydanego 
przeZ ins ty tuc je  państwowe, samorzą­
dowe, społeczne lub spółdzielcze.

b) Pisemnego 'wezwania do objęcia 
określonej pracy na Ziem iach Odzy­
skanych, wystawionego przez władze 
lub in s ty tu c je  tych ziem. W ezwania

Je ś li cnoaz i o spj.aw<* * ------ , dó pracy, wystaw ione przez zakłady
to  m y jes teśm y szczególn ie  p o w o ła - prywatne, w inny być poświadczone

, y i  u „ ¡ » f u ł t w d i  osad- przez referat osiedleńczy,
n i do o b ro n y  ty c h  p i Y Każdy przesiedleniec, udający się
n ik ó w , gdyż p o je ch a li om  na Aa- Z iem ie Odzyskane, w in ien zaopa- 
„h ó rł za p o ś re d n ic tw e m  P Z Z -til.  trzyć się w starostw ie w zaświadczę-

now ać, aby m e d z ia ła  im  się k rz y w  f)kacj e zawodowe i dotychczasowe
da i  ab y  irie  d z ia ła  się k rz y w d a  id e i ¿ró d ła utrzym ania przesiedleńca. Przy
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IDŹ NA ZACHÓD!
Tam  zna jd z iesz  p rzysz ło ść  

i  w y p e łn is z  zarazem  n a jś w ię ts z y  
o b o w ią z e k  w o be c  O jc z y z n y !

fa k t,  że Z iem ie  Z achodn ie  już  p ro ­
du ku ją  i m uszą zna leźć d la  sw ych 
p ro d u k tó w  u jście  na te re n ie  ca łe j 
P o lsk i. Tym czasem  na ty m  p u n kc ie  
w ładze  w y k o n a w c z e  p o p e łn ia ją  
szereg b łę d ó w  w zg l. u lega ją  n ie p o ­
rozu m ien iu . Z nanym  je s t fa k t, że 
p rz e s y łk i w y p ro d u k o w a n y c h  na te ­
re n ie  Z iem  Z achodn ich  d ro żd ży  zo­
s ta ły  za kw e s tio n o w a n e  ja k o  szaber.

W y d a n ie  w ię c  ia k  na jszybc ie j 
o d p o w ie dn ieg o  po uczen ia  organom  
w y k o n a w c z y m  zapob iegn ie  w  p rz y ­
sz łośc i n ie p o ro zu m ie n io m  na ty m

tle.
Jeśli chodzi o sprawę pierwszą

ua i «w j  “ — ---
za lud n ie n ia  i zagospodarow an ia  na­
szych p ra s ta ry c h  z iem  p ia s to w ­
sk ich , aby ta  idea n ie  b y ła  spa­
czona, _

D w ie  te  sp ra w y  s ta n o w ią  m a ły  
od c in ek , na k tó ry m  w  pierw szym  
rzędz ie  na le ży  w p ro w a d z ić  p o rz ą ­
dek. C zym  p rę dze j to  nastąp i, ty m  
le p ie j d la  c a ło k s z ta łtu  naszych 
sp ra w  zachodn ich .

K. Jaźw iecki

¿ l O U l U  U l l U J  I 11U 1U H  »  —

wydawaniu b ile tów  na przejazd na 
leży żądać od przesiedleńców okaza­
n i*  dowodów wym eldowania z dotych­
czasowego miejsca zamieszkania.

Kandydaci na w y jazd  na Z iem ie 
Odzyskane nie będą m ogli korzystać 
z op ieki organów przesiedleńczych bez 
dopełnienia w ym ienionych form alno­
ści. Gospodarstwa rolne będą przy­
znawane- jedyn ie  tak im  osobom, dla 
k tó rych  praca na ro li stanowi główne 
źródło utrzym ania, albo k tó rzy  po­
siadają 
rtieze.

fachowe wykształcenie ro i-

SPRAWY M A ZU R S K IE
D z ia ła ln o ść  G izew iusza  p rz y c z y ­

n iła  się og rom n ie  do o ż y w ie n ia  
m y ś li p o ls k ie j i do u trz y m a n ia  ję ­
zyka  po lsk iego . C h a ra k te ry s ty c z ­
nym  p rz y c z y n k ie m  je s t fa k t,  że na 
M a zu ra ch  k ró l F ry d e ry k  W ilh e lm  
IV  p o tw ie rd z ił,  że „Mazury są czy­
s ty m i niezm ieszanym i Sarmatami i 
S łow ianam i“ . Mimo to germanizo- 
w ał ich dalej. W  w a lce  z n iem ­
czyzną w y tw a rz a ł się spe c ja lny  ty p  
c z ło w ie k a  n ieu fnego, zam kn ię tego  
w  sobie, pe łnego  u p o ru  i w y t rw a ­
łośc i. P ew ie n  bo g a ty  renegat, G ą- 
s io ro w s k i, w  je dn ym  z k a le n d a rz y  
ta k  tra w e s tu je  „B oże  coś P o lskę  : 
Boże. coś Prusy przez ńieticzrte w iek i 
O taczał blaskiem potęgi i chw ały 
W  rozbiorach Polski pomnażał :ch 

chwalę —
Przed Tw e ołtarze zanosim błaganie. 
Sprawiedliwości naucz Prusy, Panie.

W  p iś m ie n n ic tw ie  p o ls k im  na 
M a zu ra ch  p rz e w ija  się c a ły  szereg 
n a zw isk  i osób a k to ró w  te j w a lk i 
dw u  św ia tó w . Jedną  z n a jp ię k n ie j­
szych po s ta c i jest M ic h a ł K a jk a , 
c ieś la  w ie js k i,  p ro s ty  c z ło w ie k , p o ­
eta lu d o w y , k tó re g o  ta k  p ię k n ie  o- 
p ie w a ł W a ń k o w ic z  w  ks iążce  „N a  
tro p a c h  S m ę tk a ", “

(Dokończenie ze str, 1)

Oto w y ją tk i z „P rośby do Boga 
o zachowanie m ow y ojczyste j"

K a jk i:
Żalem wzruszone, serca skruszone 
N iesiem  k-Tobie, Panie m iły , 
W zm acniaj nas Sam, dodaj s iły  
Potrzebującym ,
Ciebie proszącym,
W idzisz ja k  tonie, n iby  przy  zgonie 
D źw ięk o jczyste j naszej mowy,
Z  k tó re j mamy pokarm  żdroWy.
Chcą ją  zgnieść śmiele 
N ieprzyjacie le .
Czy w  obcej mowie zaeżerpniem 

zdrowie?,..
Duszy naszej tak zw iędłej,
K ro ili nauki T w e j zgłodnia łe j,
Czy w obcej mowie 
Dam y cześć Tobie?
Przywróć ojczystą mowę nam istną,
A  my godnie chwalić Ciebie
Będziem na ziemi i w niebie,
M ie j ją  w obronie —
—  N iech nie utonie.

C zy li my krzyk iem , obcym językiem  
Będziemy mogli C i słać dziękj... 

Póki będziemy żyć, będziem Ciebie 
czcić

W  naszej macierzystej mowie,
Tak, ja k  nasi ojcowie,
Póki tchu stanie 
D am y C i cześć, Panie,

U  s c h y łk u  X IX  w ie k u  na s tą p iło  
częściow e od rod zen ie  p o lsko śc i na 
Mazurach i Warmii. W zm ógł" się

tam  ru ch  n a ro d o w y , w y p ły n ą ł na 
arenę szereg d z ia ła czy  o g łośnych 
na zw iska ch , w  W a rs z a w ie  ro s ło  za­
in te re so w a n ie  tą  spraw ą. W  w a lce  
t  p o lsko śc ią  ro zp o czę li n iem cy s to ­
sow ać b ru ta ln y  te r ro r .  Część w y ­
s iłk ó w  p o ls k ic h  z n iw e c z y ła  w o jna  
w  1914— 18, a le  po je j zakończen iu  
P o lacy  w y k a z a li dużą ruch liw ość . 
D e legac ja  m azu rska  ud a ła  się na w e t 
do p re z y d e n ta  W ilso n a . P le b iscy t 
w y p a d ł d la  nas je dn ak  n ie k o rz y s t­
n ie , bo  o d b y ł się p rz y  a ko m pa n ia ­
m encie  w y d a rz e ń  na W schodzie 
P o ls k i i w  W yn iku  szeregu naszych 
b łę d ó w . O kres  po  p leb iscyc ie , 
zw łaszcza z c h w ilą  ob jęc ia  w ła d z y  
p rze z  h it le ry z m , s ta n o w i okres n a j­
c ięższych boda j s tra t dla po lskośc i 
na  M azu rach . 1 e rro r w zm ó g ł się 
n ies łych an ie . W o jn a  spustoszy ła  te ­
re n y  m azu rsk ie  i  w y m io t ła  z n ich  
ludność, m im o to  u ch o w a ły  się n ie ­
d o b itk i,  k tó re  n igd y  nie  s tra c iły  
w ia ry  w  p o w ró t zw yc ię s k ie j P o lsk i 
na te  z iem ie . D z is ia j W dz ie jach  te j 
z iem i o tw o rz y ła  się now a k a rta .

Emil Ogłoza



NR 13 P O L S K A  Z A C H O D N I A STR. 3

Gdańsk, w marcu.

W  Gdańsku jest jeszcze ciągle k il­
kaset tysięcy niemców. .M ają właśnie 
teraz wyjeżdżać, toteż problem  tzw, 
„Gdańszczan“  stal się w ostatnich ty ­
godniach szczególnie palący i wałkuje 
się go tak w prasie lokalnej, ja k  i w 
różnych kom isjach, podkom isjach' i 
wśród „czynn ików “ -z dużym podnie­
ceniem. „Gdańszczanie“  bowiem ma­
ją  ochotę pozostać. „N iem cam i.— po- 
w ładają — nie jesteśmy, Polakami — 
też nie Jesteśmy Gdańszczanie: W ir  
sind Danziger“ . Trzeba z tym  wre­
szcie zrobić koniec. W arszaw iak spy- 
tanv o narodowość, powie: jestem 
Polakiem. T o  samo pow tórzy pozna­
niak, bydgoszczanin, gdynianin i każ­
dy Polak zamieszkały chociażby w 
Berlinie. N iem cy: gdańscy nie mogą 
wciąż jeszcze zrozumieć, że żadnego 
„fre ie  Staat Danzig“  nie ma i że w 

■ Gdańsku jest miejsce ty lk o  dia Pola­
ków. Toteż Piąta Kolum na „G dań­
szczan“  powinna zdaniem naszym 
najpierwsza repatriowana zostać do 
Niemiec.

N iem cy gdańscy są dwojakiego po­
chodzenia. Duża liczba pretendująca 
do miana autochtonów mieszka tu „z 
dziada pradziada“ , od owej po tw ornej 
pam iętnej nocy tzw. „krwawego D o­
m in ika “  sprz.ed 700 lat, gdy K rzyża­
cy, wdarłszy się podstępnie do m ia­
sta podczas uroczyście obchodzonego 
odpustu św. Dom in ika, w yrżnęli i 0 000 
praw dziw ych Gdańszczan, zawładnęli 
m iastem i skolon izow ali je  niemcami. 
C i pseudo-Gdańszczanie, k tó rych  oby-.
w ate lstwo naszego Gdańska podpisa­
ne by ło  krwńą i łzami wyraordowa- 
nych Kaszubów, wyhodowali się zbro­
dnią, u tu czy li się_ krzyw'da: klą tw a 
ciąży n‘ad n im i. Święte prawo Boże 
zb iorow ej R estytuc ji wanno być ja k  
najspieszniej dopełnione. O prócz tych 
„Gdańszczan“  (tak im i samymi b y lib y  • 
po jakim ś czasie „d ie  W arschauer“  lub 
„K rakauer“ , gdyby nierricy b y li wojnę 
w yg ra li) jest jeszcze druga grupa neo- 
Gdańszczan, nasłanych tu z Rzeszy 
po dojściu H itle ra  do w ładzy, agen­
tów  brunatnego faszyzmu. O siedla li 
się tu licznie, zagarniając ' ko le jno 
wszelkie stanowiska, likw id u ją c  inne 
partie. niem ieckie i  h itle ryzu jąc 
Gdańsk pod hasłem „zu rück  zum 
Reich“ . N iem cy osiedleni tu po 1930 
roku to  sami super-h itlerowcy.

Polaków w Gdańsku by ło  m niej niż 
niemców. (Z osta li przecież wyrżn ięci). 
N ie  po to zw ieźli K rzyżacy kolonistów- 
z Rzeszy, tworząc silną redutę niem ­
czyzny i bramę wypadową do Drang 
nach Osten, aby dopuścić, .by ta Wy­
spa niemiecka w morzu polskości po­
w ró c iła  do pierwotnego oblicza. Było 
Polaków m niej, ale by li!-O ddz ia ływ a­
nie ich na -potomstwo zwiezionych zbi­
rów  krzyżackich było  silne, toteż cała 
h is to ria  Gdańska, tego nienormalnego, 
sztucznego tworu , świadczy, że wielu 
n iem ców : gdańskich by wal o lo ja ln y ­
m i, w ie rnym i poddanym i Rzeczypo­
spo lite j i nie zawsze „gniewał się bur­
m istrz  Gdańska na króla polskiego ‘ .

W  k ró tk im  m iędzywojennym  okre­
sie 1919— 39 życie polskie w Gdańsku 
zaczęto się .rozw ijać coraz potężniej 
i przed samą wojną, m ieliśm y już 4000 
dzieci po lskich w naszych szkołach 
gdańskich.

Jak już doniosła Z. A . P. ostatnio 
wysunięto szereg zarzutów- kom is ji 
w e ry fikacy jn e j i rehab ilitacy jne j oraz 
in riym  czynnikom , żę akcja ich ma 
szereg niedociągnięć, wskutek czego 
Polaków ‘— nieraz o fia ry  prześlado­
wań niem ieckich — zalicza się do 
niemców i przeznacza na wywóz do 
Rzeszy. W ilk o ła k i b y ły b y  u szczytu 
spełnionych m arzeń,' gdyby Polacy 
przez Polaków- zostali wysiedleni, a 
„Gdańszczanie“  w- charakterze autoch­
tonów- —r pozostali.

N ieraz s ię . zdarza, że j-uż~ zw eryfjj 
kowanych Polaków- wyrzuca się z 
mieszkań i sklepów, by je przydzie lić 
ludności nap ływ ow ej! Rzecz zrozu­
miała, że takie fa k ty  w yw ołu ją  n a j­
wyższe oburzenie i powodują koniecz­
ność reorganizacji w adliw e j działa lno­
ści. Z  drugie j s trony jednak przepro­
wadzanie rehab ilitac ji odbyw ało się 
przecież tak masowo i szybko, „że nie 
brak by ło  poważnych trudności: „Ja 
idę się zrobić na Polaka .oświadczyła 
z niezmąconym spokojem pewna nieni- 
ka wę Wrzeszczu i przyprowadziła 
do adwokata dwóch świadków ubra­
nych w m undury polskich m arynarzy, 
czym r tak wzburzyła . maszynistkę 
(dawną sekretarkę "W itosa) pisząca 
odnośny wniosek, że ta rzuciła z m ie j­
sca swą posadę i nie „zrehab ilitow ała* 
niemki.’ Znaliśm y natom iast młodą 
dziewczynę, Kaszubie. najrodow itszą

Polkę, która ani słowa nie umiała po 
polsku (6 la t nie wolno przecież mó­
wić po polsku nawet w dom u!), a k tó ­
re j ojciec zapisał się do N S D A P . Za­
b ra li ją cichaczem krew ni Kaszubi i 
w yw ieź li z Gdańska, ratuja.c przed 
wysiedleniem. Po k ilk u  m iesiącach,wi- 
f.działam dziewczynę znowu. Już mó­
w iła  po polsku. Jest Polką! N ie  wiem

H E N R Y K  S ZC ZE R B O W S K I

W rocznicę 
wyzwolenia Gdyni

D nia  28 marca 1945 r. A rm ia  
-U Czerwona i  oddzia ły  pancerne 

W o jsk  Polskich zdobyły Gdynię.

Z  n iew o li i upodlenia  
obcym im ieniem
powracasz nam •— najm łodsza z cór 
i ukochanie serc bolejących...

Miecze polskiego żołnierza  
rozku ły  twe pęta... 
i w  zd ro ju  c ichej zatoki 
obmyłaś swą tw arz splugawioną 

 ̂ i wyszłaś przeczysta 
na Kamienną G órę , 
i ria skaliste O ksywie  
iv  wiosennym słońcu —  
by się przeglądnąć - 
w zw ierciadle swojego morza.

Swobodna i czysta 
wyciągasz wolne ramiona 
ku dalom he lsk ie j mierzei, 
ku wieńcom borów oliwskich  
i z siostrzaną m iłością  
pozdrowienie posiałaś Gdańskow i — 
i uśmiech m łode j u rody  
ślesz wodom swych rzek —  
ęo płyną z Beskidów, z G orców i T a tr, 
z k ie leck ie j Puszczy Jodłowej, 
z lubelskich łanów pszenicznych 
i ze śląskiego zagłębia 
do twoich stóp...

I  schylasz się uśmiechnięta 
do skrzyn i swych skarbów  
i sznury bursztynów  wyjm ujesz, 
by darzyć skarbami nędzarzy 
za lata cierpienia  — 
za miłość,
i za tęsknotę za tobą...

Co się z nią dalej stało: może właśnie 
ona wyjeżdża do Rzeszy, a niemka, 
k tóra się „zrob iła  na Polaka pozo­
stanie na reducie „Gdańszczan .

Z rehab ilitow an i V olks- i Einge- 
deutsche są niechętnie w idzian i przez 
nieugiętych Polaków, k tó rzy  prze­
trw a li na jokrutn ie jsze prześladowa­
nie. Toteż na odbytym  przed k ilk u  
dniam i zebraniu Zw iązku M arynarzy 
w G dyn i zapadła uchwała 
domagania się usunięcia ze stanowisk 
zrehabilitowanych „wniem czeńców“ - 
N ie  jest to nieposzanowanie sądów 
Rzeczypospolitej an i.ich  orzeczeń, ale 
pro test przeciwko tym . „nowo-Pola- 
kom “ , k tó rym  w tłum ie  udało się prze­
m ycić do społeczności po lskie j. Jak 
wiadomo, rehab ilitu je  się każdego, 
k to  o to prosi, o ile nie ma sprzeciwu 
w przeciągu 6 miesięcy. W  G dyn i np. 
p lakaty z nazwiskami nigdzie nie by­
ły  rozwieszane ( ty lk o  na gmachu M a­
gistratu i w mfejscu zamieszkania pe­
tenta, drphnym , mato czyte lnym  ma­
szynowym  pismem). Papieru, którego 
nie brak na sążniste ogłoszenia o dan­
cingach, rew iach i innych imprezach 
(na jednym  ty lk o  słupie ogłoszenio­
w ym  na liczyliśm y razy cztery o lb rzy­
mie p łachty o „Sub lokatorce“ ) nie 
mogą widać władzę uzyskać na te na j­
ważniejsze ze wszystkich publikacje, 
toteż i sprzeciwów być nie mogło ty le , 
ile może by by ło , gdyby ludność w ie­
działa, k to  prosi o rehabilitację. Na 
terenie całego Pomorza załatwiono 
do dnia 1 stycznia 5963 sprawy reha­
b ilitacy jne , z czego 36% petentów 
nie zostało p rzy ję tych  do społeczno­
ści po lskie j. Pozostało do rozpatrze­
nia jeszcze trzy  razy ty le  wnioskó\k 
(cy fr tych udzie li! na konferencji pra­
sowej Prezes Sądu Apelacyjnego, Bal- 
cerzyk). N atom iast na terenie same­
go ty lk o  Gdańska zostało już zwery­
fikow anych aż 12 000 osób, ja k  oświad­
czył k ie row n ik  W ydzia łu  po iityczno- 
społ. Zarządu m. Gdańska. Obecnie 
ma powstać W ojew ódzka Kom isja 
Kontro lna, k tó ra  ma czuwać nad dzia­
łalnością całej akc ji. Należy pragnąć, 
by pracowali w  n ie j znani działacze 
polscy przedw ojenni w Gdańsku, k tó ­
rzy ocaleli z pogromu i k tó rzy  na j­
lepie j znają teren. N iem ki, które  się 
chcą „rob ić  na Polaka“  czym prędzej 
wyślą Zurück zum Reich, a rodow i­
tych Polaków, ja k  wspomnianą wyżej 
Kaszubkę nauczą po polsku i  p rzy ­
garną do m iłującego serca M acierzy 
Polskiej. N ie  wolno wylewać dziecka 
wraz z kąpie lą!“

Z o fia  Zelska-M rozow icka

Przemysł
Pomorza Zachodniego

100 m ilionów  z ło tych  na inwestycje

Najpoważnie jszy dział stanowi na 
Pomorzu Zachodnim  przemysł spo­
żywczy, bowjem aż 45 proc. całości.- 
Na drugim  miejscu sto’ przem ysł 
drzewny — 22 proc., da le j-idą : m eta­
low y — 12 proc., m ateriałów budo­
wlanych — 8 proc., energetyczny. —
3 proc., teksty lny  2 proc., chemiczny 
2 proc., skórzany i  proc. i inne z pa­
piern iczym  łącznie 5 proc.

Ilość zniszczonych lub zdemonto­
wanych przedsiębiorstw  przem ysło­
wych wynosi ty lk o  20 proc., ale są to 
w  ogromnej większości zakłady w ie l­
kie, k tóre przed wojną zatrudn ia ły  
około 60 proc. robotn ików , pracują­
cych w przemyśle Pomorza Szczeciń­
skiego.

N a jm n ie j zniszczony jest przemysł 
spożywczy, na jw ięce j m etalowy —~ w 
80 proc. i papierniczy w 92 proc. —• 
Średni stan zniszczenia (bez przem y­
słu spożywczego) wynosi 65— 70 proc. 
Z  257 zakładów o znaczeniu państwo­
wym  nadaje się do uruchom ienia 25 
proc., a uruchom ionych jest 12 proc.

Państwowy plan inw estycy jny na 
uruchom ienie przedsiębiorstw  na Po­
morzu Zachodnim , przew iduje nastę­
pujące kw o ty : przem ysł energetyczny
— 40 m ilionów  zł, w łókienn iczy — 
13.4 m il. zł, m ateria łów  budowlanych
—  10,3 m il. zł, drzewny 16 m il. zł, 
m etalowy 7,5 m il. zł.

W  przemyśle, energetycznym s-umę 
tak poważną przeznaczono na odbu­
dowę lin ii średniego i wysokiego na­
pięcia. O b ie k ty  przem ysłu zbro jen io­
wego są na, ogół jeszcze zaminowane 

, i obecnie przystępuje się do odmino- 
wania fabryk. Na ten ce) przeznaczy 
się dodatkowo 5 m il. z ł k redytu , k tó re  
mają być zużyte na przeniesienie ma­
szyn z podziemi do hal nadziemnych 
i rozpoczęcie p rodukc ji. Ogólnie więc 
przew iduje się uruchomienie kredy­
tów  ,w wysokość; około 100 milionów- 
zło tych, a pracę otrzym a b lisko 9 ty ­
sięcy robotn ików .

W  ramach państwowego planu in­
westycyjnego Pomorze Zachodnie 
zna jdu je  się na pierw-szym miejscu. 
Plan ten pozostawia w ie lk ie  m ożliwo­
ści" dla rozw oju in ic ja ty w y  p ryw atne j 
na caiym terenie Pomorza, a szczegól­
nie w  Szczecinie.

Gaweł z bólu zaczął krzyczeć w  niebo- 
glosy. N a k rz y k  ten przyb ieg ł Paweł, a 
zobaczywszy, co się święci, o tw orzy ł 
swoje pudełko, szepnął?. „H e j, przestańcie 
bić G aw ła“ . I  pa lk i — K ow a lik i od razu 
Posłusznie wskoczyły.,, ź powrotem , do, pu­
delka starszego brata j 7“ -

Ta jedna lekcja  jednak • G aw iow i '-wy­
starczyła. Posiniaczony i popuchnięty ofl 
uderzeń pałek, oduczył się zarozum ia łośc i 
'  «pokorniał raz na zawsze.' A  nawet serye 
togo zm iękło. O dtąd już  młodszego brata 

.szanował i nie wyzyskiwał,,- i stał się m iło  
storny dla biednych. . , j  ,

A  "czy wiecie, co « c z y n ił mlpdp?) > 
dobry Paweł? O wóż na pamiątkę swe 9 
szczęśliwego zdarzenia _eoroczme P - 
cały  marzec chodził po święcie ł -
" a ł  b iednych  i p rz y  pimio<W c u d n e g o
Pudelka obdarzał ich żywnością ¿ W ™ ,
1 wszystkim  w ogóle, czego ®  " aJ w i f |  
b>’to potrzeba. I wszędzie ~ Cznością 
1 wesele, wszędzie biedacy z w - -
fio błogosław ili. W ioskę « » . »  O T  ^  
wet o trzym ał baty, od „k o w a lik ó w  na
zwano K ow alikam i. W u je k  Czesio

Nasza skrzynka pocztowa
Uwaga! Dzieci szkoły w Boczowiel

Pisemko nasze otrzym ało  dla Was list. 
k tó ry  tu  zamieszczamyś

’ Kochane Koleżanki i Ko ledzy!
Pewnie ciekawi jesteście k to  do Was p i­

sze féh lis t i i  jakiego powodu. Zaraz to 
W am  wyjaśnim y. N a  le kc ji języka po l­
skiego, ,a by ło  to" w lu tym , nasz nauczyciel 
przyn iós ł „G los  W ie lkopo lsk i i zaczai w 
nim czegoś szukać. M y  z ciekawością pa­
trzy liśm y  i czekaliśmy, co z tego w yn ikn ie . 
Po ch w ili usłyszeliśmy Wasz lis t, pisany 
jdo Red.ąckju Podczas czytania cisza pa- 
riówąła w klasie i wzruszenie odb ija ło  się 
na naszych1 twarzach. Wasz lis t t ra f ił do 
naszych serc. W  te j chw ili wszyscy zro­
zum ieliśm y nie ty lk o  Wasze ciężkie po ło­
żenie i zadania osadników, ale i to, że W y 

' n a ’ naszych Z iem iach O dzyskanych i my 
tu ta j to jedna w ie lka rodzina. W szystkich 
nas w ykann iła  ta sama polska ziemia, m at­
k i.  uczy ły  “ as tego samego polskiego pa- 
c ittza , kształci nas polska szkoła, chcemy 
żyć i pracować dla naszej O jczyzny i po l­
skiego narodu. I dlatego postanowiliśm y 
Warn jak brâciom  dopomóc. W praw dzie 
sami nie mamy za wiele, bo i nas zniszczy- 

" ją wojna i N ięm ey, lecz m usimy W am  ja- 
koś pomóc, f to nie ju tro , nie kiedyś, ale 
zaraz, natychm iast. Na te j samej le kc ji 
postanow iliśm y urządzić zbiórkę książek. 
Piszcie do nas o tym , co Was cieszy i smuci, 
o Z iem iach Odzyskanych, o Waszej szko­
le, o Waszej pracy. Pam iętajcie, że macie 
w ’ nas p rzy jac ió ł, k tó rzy  Was kochają! 
Czekamy odpow iedzi od Was, k tó rą  m o­
żecie przesłać do naszego pisemka.

Pozdraw iam y Was serdecznie

V , V I, i V I I  klasa '

' .17. Szkoły Powszechnej w  Poznaniu.

Hlcsyroda z «  najBenszy apis
R edakc ja  naszego pisem ka 

w szys tk ich , k tó rz y  m ieszkacie na Z iem ia ch
O dzyskanych , abyście p o ^ f l e j  K ocnę 
nap isa li i  p rzes ła li nam k ro tk  p ■ , -
oko licy  i Waszego życw  na 
N a jlepsze  op isy  zam ieścim y *
semku. Prócz, tego p ięc iu  na jtopM J m p ra ­
com p rz y d z ie lim y  nag rody  w  postac i cie

klasę zachęcili do napisania takiego opisu. 
K ilk a  najlepszych prac niech Wam opie­
kunow ie w yb iorą i prześlą do „M łodego 
Osadnika“  w  Poznaniu, ul. Chełm oń­
skiego 2. ń

Każdy opis w in ien być napisany czyte l, 
nic (na jlep ie j pisać atramentem) ,i ty lk o  
z jednej s trony ka rtk i.

Pod każdym  opisem podajcie:

1. Im ię, , -
2. nazwisko,
3. klasę i T w ó j wiek,
4. .pocztę i dokładny adres.

O pisy należy nadesłać na jpóźnie j do dnia 
20 kw ie tn ia  1946 r. N a kopercie lis tu , w 
k tó rym  będziecie opis wysyłać, napiszcie 
w lewym dolnym  rogu: O p i s .

A  więc — do dzielą! Czekamy!

D O D A T E K  DO „ POLSKI  Z A C H O D N I E J
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"Kochani Czytelnicy.
Z radością pow itacie zapewne ,,Małego Osadnika“  powiększonego i drukowanego 

w ten sposób, że będziecie m ogli go sobie wycinać i składać. W tym  celu w y­
tn ijc ie  go równo nożycami, potem złóżcie go na połowę tak, aby u tw o rzy ły  się 
cztery stronice c zy li dw ie ka rtk i. A b y  pisemko się Wam nie pogubiło, nie po­
niszczyło i nie zabrudziło  —  poszukajcie tw ardych okładek.

Proszę IVos o lis ty . Piszcie, moi C zyte ln icy, ó tym , co Wam się na jbardz ie j 
podoba w pisemku.

I  jeszcze jedna sprawa: Po przeczytaniu „M ałego Osadnika“  nie zapom nijcie  
wypożyczyć go tym , k tó rzy  pisemka nie mogą sobie kupić. Zanieście je  do szkoły. 
N i e c h  b ę d z i e  t o  p i s e m k o  p i s e m k i e m  d l a  w s z y s t k i c h s t a r ­
s z y c h  d z i e c i  p o l s k i c h ! „ M a ł y , O s a  d.n i k  '

Mazury wierne. Mazury polskie
Rok 1937.
W ieczór. Słońce zachodzi za czarne bo­

ry, k tó re  w około otaczają wieś mazurską 
i  jezioro.

W łaśnie na brzegu jeziora, p rzy dużej 
łodzi, trze j mężczyźni kończą pracę po po­
wrocie z połowu ryb. Duże cebrzyki na­
pełnione są, ja kb y  srebrem.

—  O b fity  dziś połów-, zauważył jeden 
z tró jk i.

—  Sehr gut! —- odpowiedział drugi, k tó ­
ry  w yglądał na ojca dwóch drugich osób.

W te d y  odezwał się trzeci, najm łodszy, 
chopiec, k tó ry  mógł mieć dziewięć lub 
dziesięć łat.

— N ie  mówcie, ojcze, po niem iecku! M y 
nie „szk ieb ry “ .

—  N ie , synku. T o  m nie się tak w ypo­
w iedziało. A  zresztą, czy to nie dziwne, 
że m y tu na ziem i m azurskiej m ów im y 
i  myślimy jeszcze ipo polsku? Przecież

tu  w'okolo sama niemczyzna. Ksiądz nie­
m iecki, sołtys n iem iecki, landra t niem iec­
k i, a czy my wśród tego morza się u trzy ­
mamy? Czy to morze nas nie zaleje? 
Gzy...

— 'N ie, tatusiu. N ig d y ! —  przerw ał o jcu 
starszy syn. —

M y  m łodzi, m y będziemy Polakami. M y  
będziemy walczyć o Poiskę.

—- Uczony jesteś Franku — i m ądrzej­
szy może od ojca bo do Polski do szkół 
cię posyłam. Chcesz być -nauczycielem. 
Dobrze, ale czy ty  Wiesz, ile za to cierpi 
t wój  ojciec, ile kar mu za to niemcy na­
kłada ją, ile c ierp i ze strony sąsiadów, k tó ­
rzy na każdym  kroku  krzyczą, żeby zabić 
„tego polskiego szpiega“ ? Czy ty  wiesz, 
ile mnie to  nerwów kosztu je?

—  A le  to  do czasu, to m inie ..
— M in ie? K ie d y 9 Czy ty  wiesz, co tu się 

dzieje od czasu, ja k  H it le r  zapanował?
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Sprawi/ ł u ż y c k i * *

Młodzież całej Polski dla Łużyc
Społeczeństwo Wielkopolskie rozumie wagę kwestii łużyckiej

Solidaryzując się w  pe łn i z tw ó r­
cą pow stałego w  K ro toszyn ie  za 
czasów okupacji Polskiego Ruchu 
O brony Łużyc „P ro łu ż "  i docenia­
jąc kap ita lną  doniosłość zagadnie­
n ia  łużyckiego dla Polski, K o ło  A - 
kadem ików  K ro toszyn iaków  (K A K ) 
p rzys tąp iło  jednom yślnie do A k a ­
dem ickiego Zw iązku P rzy jac ió ł Ł u ­
życ „P ro łu ż " w  Poznaniu.

Równocześnie Zarząd K o ła  ape­
lu je  gorąco do licznych swych 
cz łonków , by w  czynny i naprawdę 
w yda tny  sposób p o p a rli akcję p ro - 
łużycką  na swoich uczelniach i 
przez energiczny w k ła d  zachęcili 
inne b ra tn ie  ko ła  akadem ickie  w  
całej Polsce do naśladow nictw a i 
w spólnym  w ys iłk ie m  przyśp ieszyli 
dziejową chw ilę  oderwania Łużyc 
od Niemiec.

Ponieważ M in is te rs tw o  O św iaty 
zgodziło się na tw orzenie  przez 
„P ro łu ż "  K ó łe k  P rzy jac ió ł Łużyc 
p rzy  szkołach średnich. Zarząd K o ­
ła  A kadem ików  K ro toszyn iaków  
pos tanow ił zaopiekow ać się k ó ł­
k iem  P rzy jac ió ł Łużyc p rzy gimn. 
i liceum  im. K o łłą ta ja  w  K ro toszy- » 
nie. K ó łk o  to, powstałe« w  kolebce 
„P ro łu żu " p rzy  życz liw ym  i w yd a t­
nym poparciu  dyrek to ra  gimnazjum 
pro f. K rzaka, jest p ierwszą w, Pol­
sce kom órką  „P ro łu żu " pa terenie 
szko ły średniej. W  ty le  nie pozo­
stało rów nież społeczeństwo K ro ­
toszyna. M ianow ic ie  dn. 17, I I I .  br. 
odbyło  się z in ic ja tyw y  burm istrza 
St. Z aw ie ji w  h istorycznym  ratuszu, 
pierwsze zebranie w sprawie Ł u ­
życ z udziałem  W ybitnych przed: 
s taw ic ie li społeczeństwa kro toszyń ­

skiego. B urm is trz  Zawieja w  s ło ­
w ie  wstępnym  zaznaczył, że sprawa 
Łużyc jest naszą, polską sprawą. 
W yraz iw szy  następnie uznanie dla 
dzia ła lności „P ro łu żu " p. Zawieja 
p o d k re ś lił fak t, że w łaśnie z K ro ­
toszyna w ychodzi in ic ja tyw a  s!po- 
łeczeństwa skutecznego poparcia 
doniosłych poczynań m łodzieży. W  
dalszym ciągu obrad prezes „P ro ­
łużu", A . St. M a tyn iak , po in fo rm o­
w a ł zebranych o stosunkach na Łu- 
życach oraz n a św ie tlił p rob lem  łu ­
życk i na tle  ogólnej sytuacji p o li­
tycznej z punk tu  w idzenia  naszej 
p o lity k i zagranicznej.

Następnie zebrani w ypow iedz ie li 
się jednom yślnie za rozszerzeniem 
dzia ła lności Akadem ickiego Zw ią-

Ctzy wiesz, że... '
ze strony niemieckiej nie podano ¡¡jo-<
tąd ani jednego obliczenia stra t ludno­
ści cyw ilne j, wyw ołanych nalotam i 
lo tn ic tw a sprzymierzonego. Skóro ta­
kiego obliczenia nie podano dotąd, to 
należy sig spodziewać,, że w ogóle ta­
k ich ' obliczeń nie uda . się zestawić. 
Żaden s ta tys tyk  nie jest w stanie spro­
stać temu zadaniu. Po prostu nie w ia­
domo, jaką metodę statystyczną trze­
ba by przy jąć w takich obliczeniach, 
Zważywszy, że ka liber bomb alianc­
kich jest tak s traszn i, iż jedna bomba 
możp zniszczyć całą dzielnicę. Pod­
stawą do obliczenia strat tego rodza­
ju może być chyba ty lk o  nowy spis 
ludności, ,w Rzeszy, W arto  przypo­
mnieć, że s tra ty  ludnościowe w czasie 
pierwszej, w.ojny św iatowej w ynosiły  
w  Rzeszy: poległych — 2 000 000, de­
f ic y t w urodzeniach 3 500000, o fia ry  
epidem ii —  1000 000 Można dodać, 
że. c y fry  te są śmiesznie niskie w po­
równaniu z cyfram i obecnymi, które 
niebawem zostaną zestawione.

z k if  P rzy jac ió ł Łużyc „P ro łu ż " na 
całą Polskę i w ciągnięciem  do czyn­
nej w spółpracy całego społeczeń­
stwa, k tó re  bez w ątp ien ia  udzie li 
wszędzie „P ro łu żo w i"  moralnego i 
m aterialnego poparcia. M in is te r­
stwo O św iaty i M in . Spraw  Zagra­
nicznych pow inny  zaakceptować i 
poprzeć tę uzasadnioną koncepcję.

W  w yn iku  dalszych obrad po­
w sta ł K om ite t pomocy „P ro łu ż o w i"  
w  Krotoszynie, k tó ry  tw orzą  bu r­
m istrz Stefan Zaw ieja jako prezes, 
prof. J. K oz łow sk i jako sekretarz. 
W  skład K om ite tu  wchodzą po ­
nadto przedstaw icie le  nauczyciel­
stwa i duchowieństwa k ro toszyń­
skiego.

Kraków  poprze dążen ia
wolnościowe Łużyczan

Z pełną satysfakcją mogę s tw ie r­
dzić, że moja no ta tka  w  n-rze 11 
„P o lsk i Zachodnie j" stała się już 
obecnie n ieaktua lna . Grupa bo­
w iem  krakow sk ich  dzia łaczy p ro łu - 
życkich  doprow adziła  w ostatnich 
dniach do ukonstytuow an ia  się 
„T ow arzys tw a  P rzy jac ió ł Łużyę" 
k tó re  pę^ejęło in ic ja tyw ę  w  swe rę­
ce. Teraz K ra kó w  na pewno nie 
zapomni o Łużycach.

Zebranie konstytucyjne  T ow a­
rzystw a P rzy jac ió ł Łużyc odbyło się 
dnia 16 bm. w  gmachu Studium 
S łow iańskiego U n iw . Jagieł. Zagaił 
je prezes K om ite tu  S łow iańskiego 
w  K rakow ie  p ro f. d r Tad. Stan. 
G rabow ski, w ita jąc  na wstępie go­
ści czechosłowackich, k tó rzy , z de­
legatem M in . Ośw. drem M. K rhou- 
nem na czele zaszczycili zebranie 
swą obecnością. M ówca zaznaczył, 
że obecna chw ila  wymaga, aby na­
ród po lsk i go rliw ie  poparł dążenia 
Łużyczan do w yzw olen ia  z tysiąc­
le tn ie j n iew o li germańskiej. K ilk u ­

miesięczne starania o założenie 
Tow arzystw a w  K rakow ie , napo­
ty k a ły  na w ie lk ie  trudności. Obec­
nie, po ich przezwyciężeniu, K o ­
m ite t Organizacyjny, mógł zwołać 
zebranie konstytucyjne, po czym 
Tow arzystw o rozpocznie ofic ja lną 
działalność, jako autonom iczna jed­
nostka p rzy  boku K om ite tu  S ło­
w iańskiego w  K rakow ie , Prof. dr 
G rabow ski po d k re ś lił znaczenie 
Łużyc w  świecie s łow iańskim  i w ez­
w a ł do rozpowszechnienia ide i p ro- 
łużyćk ie j wśród szerokich w arstw  
społeczeństwa polskiego.

W  dyskusji, jaka się następpie 
w yw iązała,'poszczególni m ówcy da­
li w yraz pełnej solidarności ze sło­
wam i prezesa K om ite tu  S łow iań­
skiego oraz zw ró c ili uwagę na zna­
czenie w olnych Łużyc dla naszego 
państwa.

Zebrani uchw a lili s ta tu t T ow a­
rzystw a P rzy jac ió ł Łużyc, którego 
celem jest: „pop ieran ie  dążeń łu ­
życkiego narodu do w yzw olen ia

spod niem ieckiego jarzm a i u trzy ­
manie jak  najściślejszych k u ltu ra l­
nych stosunków po lsko -łużyck ich ".

Następnie postanow iono wysłać 
do Prezydium  K ra jow ej Rady N aro­
dowej m em oria ł w  spraw ie w yzw o­
len ia , Łużyc.

W  końcu dokonano w yboru  za­
rządu Tow arzystw a w  następują­
cym ¡składzie: prezes —  prof. dr 
W ito ld  Taszyckf, I wiceprezes 
p ro f, dr Józef W ida jew icz (o t 
znakom ici znawcy Łużyc i gorący 
orędow nicy ich w yzw olen ia), I I  w i­
ceprezes —  dr S tan is ław  Strze- 
m ecki (przedwojenny prezes T ow a­
rzystw a P rzyjaźni P o lsko-Łużyckie j 
na teren ie  śląskim), sekretarz —  
A dam  Puchałka-Zabrzeski, skarb­
n ik  —  dr L u d w ik  K ohutek, Dó za­
rządu i kom is ji rew izy jne j w ybrano 
m! m, re k to ra  U. J. dra Tadeusza 
Lehr-Spfaw ińskiego, prezesa K om i­
te tu  S łow iańskiego w  K rakow ie  
p ro f. dra Tadeusza Stan, G rabow ­
skiego, prezesa Izby Przem, Handl. 
w  K rakow ie . Tadeusza Spissa f in. 
Zarówno w  składzie zarządu, jak 
i w śród członków  Tow arzystw a 
znajdują się ludzie w szystkich p ra ­
w ie  w ars tw  społecznych, co do­
w odzi szerokiego zainteresowania 
sprawą łużycką wśród społeczeń­
stwa krakow skiego.

Z chw ilą  ukonstytuow an ia  Tow a­
rzystw a P rzy jac ió ł Łużyc w  K ra ko ­
w ie, ruch p ro łu życk i w  tym  mieście 
w kracza na nowe to ry . Zarówno 
skład zarządu, jak ,i duch ożyw ia­
jący członków , każe w różyć Tow a­
rzystw u szybki rozw ój i- wniesienie 
w  przyszłości dużego w k ładu  do 
dzieła propagowania ide i w yzw o­
lenia Łużyc oraz zbliżenia obu 
bra tn ich  narodów,

A dam  Puchałka-Zabrzeski

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 

Konto PKO V  —  4228,

Ile to razy' w nocy gestapowcy pukają do 
naszych drzw i i przeszukują wszystko?! 
Jak p rzy tym  wygrażają?!

Nastała długa chw ila przykrego milczę,- 
nia. _ ,

—  Rozwieście te sieci, chłopcy! Tys 
Franku, może już  zapomniał, ja k  to się 
robi, ale Józio ci pokaże.

C hłopcy zaczęli w yjm ow ać sieci z lodzi.
—  Tak, Franku —  zaczął o jciec po-chwi-

li. —  Nie; jest dobrze. Szyby nam w y b i­
ja ją  a Józka to dw a, miesiące tem u tak 
zb ili, że chorow ał dwa tygodnie. <(

—  A le  im  się nie dam, tym  ,,szkjiebrom . 
W te d y  to  ich by ło  za. dużo, bo ośmiu. A le  
trzem  albo i czterem -— to  bym  prawie sam 
dal radę, bo chudzićlce te „szwabiska* 
i bo ją się Odważni to są w tedy, ja k  są 
w  w ie lk ie j gromadzie a napadają na je d ­
nego i  bezbronnego

Franek -  - rzuci! sieć, k tó rą  zakłada! na 
slup, skoczy! do Józka, uniósł go wysoko 
i głośno pocałował w oba po liczk i:

— Zuch jesteś! Brawo Józek!
Postawił brata na ziemi i szeptem prawie

zapytał:
— A  do po lsk ie j szkoły chodzisz?
— Chodzę., chodzę, i będę chodził! ^
— A  Szwabów się nie-boisz, że cię ob iją

a może i. zabiją? ,,
— Nie. Nasz dziadzio pow iedział, że 

Maks Skowronek, co stal się h itlerowcem , 
pó jdzie żywcem do pieklą, bo to tak, ja kby

' Boga się w yrzekł. Czy nie tak?
— Tak. tak. ..............
Rozmowa się przerwała, bo zabrali się

żywo do pracy Pozanosili wiosła i cebrzy­
k i z rybam i do polskiego domu i zasiedli 
do wieczerzy. v

—  W  im ię O jca, i Syna, i Ducha świę­
tego • •

— A m e n ”
Dłuższą chw ilę w' m ilczeniu je d li gorącą 

zupę z m ąki i maślanki. G dy zasyelli na j­
w iększy głód. Józio z a p ia ł:

—  A  k iedy wakacje się kończą? K iedy 
pojedziesz do tw e j szkoły?

—  Już za k ilk a  dni, w sobotę. Bo to 
kawa! drogi To się jedzie do Poznania, 
a stamtąd do Rogoźna już  nie daleko.

— T o was tam  tak ich  Polaków z N ie ­
miec dużo? '

—  Tak, praw ie większość. Może by by ­
ło nas i więcej, a!e niem ieckie urzędy, a 
na jw ięce j h itle row cy, przeszkadzają, nie 
chcą dać paszportów do Polski. Często, 
gdy tu  się ten jeden raz w roku przyjedzie 
na wakacje zamiast do rodziny ,-r- idzie 
się.do więzienia. Tak zdarzyło się D ybow ­
skiemu i Scharnowskiemu.

—  A le  m y :się nie zlękniem y, Franku, 
tych „szk iebrów "? 1 T y  będziesz za rok 
nauczycielem i będziesz pomagał naszemu 
panu, bo on już  stary i chory. Szkoda,

że m y tu  sami jesteśmy Polakami -w na­
szej wsi, bo szkoła by mogła być u nas, 
w domu . . .  '

—  Franek! —- zawołał ktoś spod pieca.
— Co, dziadku?

’ —  A  p rzy jdz ie  tu Polska jeszcze k iedy?
—  Przyjdzie, przy jdz ie , ja k  amen w 

pacierzu!
(Dokończenie nastąpi)

T A D E U S Z  J A N K O W S K I

Przyjecha liśm y ja i brat.
Ja jestem tym , co stoi,
A  to m ój brat On przy mnie siadł 
1 patrzcie  —  tak  się boi!...
Paluszki w usta wsadził dwa, 
Zachm urzył smutnie czoło,
Z  oczu za chw ilę spadnie Iza,
Choć mnie tu tak wesoło.

Ja jestem wesół, jestem rad,
Z.em jest tu na Zachodzie,
Bo ty lk o  tchórzom  straszny świat 
I  bieda ich wciąż bodzie.

Odważnie patrzę, bom jest zuch. 
Ręłyawy wnet zawinę 
Pracować będę za nas dwóch,(
Aż brat rozjaśn i minę.
I dobrze będzie tu nam dwom.
Tu, gdzie niemczyzna znika.
I tu O jczyzna. Tu jest dom 
Małego Osadnika.

Jole M arzec nàaro d z ił Pawła i G aw ła
(Dokończenie)

Następnie jednak odezwał się w  nim 
głód. Paweł przeto otw iera jąc ponownie 
pudełko, szepnął: — Chętnie z jad łbym  
trochę cjepłe j strawy, bo k iszk i marsza m i 
grają.

Zaledw ie wypow iedzia ł te słowa, a już  
z tajemniczego pudełka! w yskoczył s(o lik, 
a na nim  talerz z gorącym barszczem. 
Z ja d ł w yborny barszcz, zn ikną ł próżny 
ta lerz i po jaw i! się drugi talerz z dosko­
na łym  bigosem. Paweł je, aż mu się uszy 
trzęsą, gdy wtem  — pa trzy : idzie drogą 
dw oje staruszków w nędznych szatkach.' i 
bardzo zziębnięci. W ięc Paweł, jako, że 
m ia ł serce bardzo litościwe, przyw oła ! ich- 
i zaprosił do uczty. K iedy  się wszyscy do 
sytości na jed li, -wtedy staruszkowie powie­
dzie li: — N iech Cię Bóg błogosławi, z ło ty  
chłopcze, do końca najdłuższego żywota!

Paweł tedy w paradnym  stro ju , wesół 
i szczęśliwy, z piosenką na ustach w róc ił 
do domu Gawła. Z ły  bra t nie poznał 
zrazu Pawła i m yślał, że to jak iś  w ie lk i 
pan zaw ita ł w jego dom. Jakież więc było  
jego zdziw ienie, Kiedy -się dowiedział, że 
to brat, Paweł, k tó ry  na dobitkę w ręczył 
mu sporo fio łków  świeżutkich.

W tedy mu dobry Paweł opow iedzia ł o 
spotkaniu się z,ow ym i dwunastu m łodzień­
cami w’ lesie oraz, że od nich to dostał owe

W I O S N A .

M a wianuszek na głowie, 
w oczach uśmiech radosny... 
ma b łęk itną  sukienkę 
pani wiosna . . .
Idzie polem i lasem, 
nuci piosenkę z skowronkiem  
uśmiecha się do ludzi 
rannym  słonkiem . . .
Jakaś błogość przedziwna  
w każdym  sercu zagości —  
k iedy  wiosna zanuci 
pieśń —  o rad ośc i. . .
W y jd ź m y  wiośnie na przeciw  

- i p rzys tró jm y  próg chatki 
w  kolorowe, wiosenne, 
białe k w ia tk i . . .  *
N ad pogodnym b łękitem  
słychać śpiew d z w o n k a ...

, to się wiosna rozm odliła  
skowronkiem  . . .
Ma wianuszek na głowie, 
w oczach uśmiech radosny . . .  
któż je  i nié zna'> 
nazywa się: W iosna! . .

Józef Baranowski

f io lk i i cudowne pudełko; .przemilcza! je d ­
nak całą swoją rozmowę z młodzieńcem 
m ruk liw ym  o ponurym  spojrzeniu.

- A le  Gaweł b y ł z łym  bratem, n iby to 
cieszył się, ale ov głębi serca zazdrości! 
szczęścia bra tu młodszemu, I  postanowi! 
również dia siebie zdobyć takie  cudowne 
pudełko. N ic  więc nie mówiąc, nazajutrz 
w yb ra ł się do boru. I  rzeczywiście na po­
lance leśnej z daleka już  spostrzegł dw u­
nastu m łodzieńców, siedzących dokoła o- 
gniska. N a tychm iast też przystąp ił do 
n ich i pozdrow ił: — W ita m  W aćpanów! 
Grzejecie się przy ogniu, pozwólcie i mnie 
ogrzać się trochę, bo m róz siarczysty.

A  na to  odezwał się ów młodzieniec 
m ru k liw y  o spojrzeniu ponurym : — Jest 
dwanaście miesięcy w roku. Powiedz nam, 
k tó ry  z n ich 'jest najlepszy? I co myślisz
0 pogodzie, jaką teraz mamy? ,
, —  Ach, ćo tu dliżo gadać, k tó ry  miesiąc 
jest najlepszy. Każdemu coś braknie. Je­
den za zim ny, drugi za gorący, jeden za 
suchy, drugi za k ró tk i. Bo na przyk ład 
lu ty , to  miesiąc p lu ty , kw iecień resztę ze 

■ stodo ły wym iecie, a w  maj, resztę byd ła 
,da j i za piec uciekaj. A le  najgorszy to 
marzec. Marzec daje nam prawdziw ie psią 
pogodę. Chyba sam diabeł w ym yśli! po­
godę marcową na utrap ienie człowieka. —  
N a te słowa zarozumiałego Gawła m ło­
dzieniec m ry k liw y  — a b y ł to  właśnie 
Marzec —  »pochmurniał jeszcze więcej. 
Potem porozum ia ł się wzrokiem  z jedena­
stu towarzyszam i —  miesiącami i m ruknął: 
—  Śmiała tw o ja  mowa, paniczu. I jakie 
masz teraz życzenie?

—  H m , żebym mógł dostać takie samo 
pudełko, jak ie  o trzym ał m ój m łodszy brat, 
Paweł.

— Chętniebym  ci dał, ale już  takiego 
samego nie posiadam. Mam tu  jednak po­
dobne pudełko. W ystarczy, że otw iera jąc 
je, powiesz: „K o w a lik i, K ow a lik i, dajcie 
m i setkę, m ile  sm yk i!“  — a zobaczysz 
wszystko, co ty lk o  zapragniesz.

Z ły  bra t uradował Się wielce, podzięko­
wał, pudełko schówał do kieszeni i podą­
ży ł co tchu do domu. M yśla ł że z owego 
pudełka tajem nicze K ow a lik i będą m u da­
w a ły  na każde zawołanie dukacik i. i Jo aż 
sto naraz. ,

Do domu w-resżcie wróciwszy, zamknął 
się. w izbie, w yd ob y ł cudowne pudełko, 
O tworzył je  i zawoła ł: — „K o w a lik i, Kow a­
lik i,  dajcie m i setkę, m ile  sm yk i!"

Zaledw ie jednak w ypow iedzia ł te słowa, 
z pudelka w yskoczyły  dwie mocne pa łk i
1 zaczęły swoje szalone harce. B iły  Gawła, ‘ 
gdzie się dało, jio  plecach, po głowie, po 
rękach i nogach Gaweł uciekł z izby, a 
pa łk i sam obijk i za nim , b ijąc go bez prze: 
rw y  —  łupu —  cupu!

3
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N a  marginesie Norymbergi

„Polskę zniszczyć! 
Zgnieść jak wesz!...“
W  ciągu dalszych zeznań i przesłu­

chów Goering zachowywał się butnie 
i  propagandowo. I  to do tego stopnia, 
że sędzia Jackson przerwał w  pewnej 
c h w ili badanie, by stw ierdzić, iż  od­
pow iedzi Goeringa i  jego opowieści —  
to  zupełna strata czasu. „C z łow iek  
ten  —  ośw iadczył Jackson — zajm uje 
postawę wyraźnie arogancką wobec 
T rybuna łu , k tó ry  daje mu możność 
stawania przed sądem“ . —

W  dalszych swych zeznaniach b ro ­
n ił K e itla  i Jodła. O Rosenbergu o- 
świadczył, że już  w  r. 1933 stracił 
Wszelkie w p ły w y  polityczne, i w obec­
ności H itle ra  nie m ia ł odwagi wypo­
w iadać swego zdania. Funk, jako pre­
zes Banku Rzeszy, w ype łn ia ł ty lk o  in ­
s trukc je  Goeringa. A  do przyw ódcy 
m łodzieży n iem ieckie j, Schiracha, H it ­
le r b y ł uprzedzony z tego powodu, że 
m atka jego by ła  Am erykanką. „A ch , 
w  ogóle wszyscy trz e j nie m ie li w  par­
t i i  ani u F irera żadnych wpływ ów , 
b y li po prostu chłopcam i do posyłek!“ 
T a k  tw ie rd z i Goering, dodając: Jeśli 
idzie o w p ływ  decydujący na H itle ra , 
to  w łaściw ie n ik t  go nie posiadał. N a­
w e t on, G oering, m ia ł na H . w p ływ  
ły lk o  do r. 1942. —  „M im o  to  —  oto 
słowa Goeringa —  po raz pierwszy 
złożywszy przysięgę na w ierność H i t ­
lerow i, ośw iadczyłem mu, że los swój 
wiążę na zawsze z jego losem, i przy  
le j przysiędze trw am  do dnia dz is ie j­
szego!“

Jako świadek obrony Goeringa ze­
znawał osobiście przem ysłow iec 
szwedzki Dahłerus, p rz y b y ły  ze Sztok­
holmu. Świadek jest dawnym  zna jo­
m ym  Goeringa, i  z jego to in ic ja ty w y  
w  r. 1939 usiłował doprowadzić do po­
rozum ienia pom iędzy W . B ry tan ią  a 
Rzeszą przed samym wybuchem  w o j­
ny. Znając dokładnie psychologię A n ­
glików , ostrzegał Goeringa, iż W . B ry ­
tania jest znacznie silniejsza, n iżby  się 
wydawało,, oraz że atak na Gdańsk 
doprowadzi do w o jn y  nie ty lk o  z Pol­
ską, ale i z W . B rytan ią  20 ł ipca 1939 
p rzyw ióz ł od lorda H a łifaxa  lis t do 
Goeringa, z k tó rym  następnie uda li 
się do H itle ra . H itle r  po przeczytaniu 
lis tu  w yg łos ił w p ierw  długie przemó- 
w ienie, wychwalające doskonałe w y- 
posażenie s ił niem ieckich i  ośw iad­
czył, że w  razie w o jny  rozbuduje dó 
n iebyw ałych rozniiarów łodzie pod­
wodne i lo tn ic tw o , w  następstwie cze­
go wojnę w yg i».

N a za ju trz  po napadzie na Polskę 
H it le r  zawezwał do siebie Dahlerusa. 
Z na jdow a ł się w  stanie straszliwego 
podniecenia, robiąc wrażenie człow ie­
ka wskroś anormalnego. I  oświad­
czył, że będzie w o jo^m  rok, dwa lata, 
10 la t, ale Polskę zniszczy! Uniżoność 
lókajska, z jaką Goering odnosił się 
wówczas do H itle ra , budziła u świadka 
duży niesmak. Ribbentropa p rzy  te j 
sposobności świadek nazywa! sabo- 
tażysta planów pokojowych i  m or­
dercą, gdyż chciał spowodować kata­
strofę samolotu, k tó rym  Dahlerus Wy­
jeżdżał do Londynu w  sprawach za­
żegnania. wybuchu w o jny.

Z  ko le i obrońca Goeringa przed ło­
ży ł T rybun a łow i kwestionariusz, za­
w iera jący zeznania ambasadora w Sta­
nach Z j.  lo rda Halifaxa, b. m in is tra  
spraw zagr. w rządzie Lilam berla ina. 
Zeznaje on, że w listopadzie 1937 r. 
wraz z ambasadorem “ crlm ie,
Hendersonem, odw iedził Goeringa w 
posiadłości jego Karm hall. Goering 
ośw iadczył w tedy, ze przyłączenie 
Sudetów i A u s tr ii do Rzeszy oraz 
pow ró t Gdańska do „m acierzy to 
warunek nieodzowny cha utrzym ania 
poko ju  w  Europie. H ahfax wobec ta ­
kiego postawienia kwestii w  ogolę na 
ten tem at z Goeringiem me dysku to­
wał, a ty lk o  oświadczył, ze rząd J. K r, 
M ości pragnie pokojowego załatwm -

- — Na to  znów Goe-nia wszelkich spraw.
ring podkreślił: „N ie  pragnę w o jny  

powodu Gdańska, ale wym ienione

Z Y C Ii  C O S
Nie marnować sztucznych pastwisk 

i chodować trawy nasienne
B yła  p row inc ja  pruska odegrała 

w  Rzeszy n iem ieckie j szczególną 
ro lę  w  ro ln ic tw ie . W a ru n k i k lim a ­
tyczne i glebowe spraw iły , że o- 
kręg ten b y ł ośrodkiem  zorganizo­
wanej i rozbudowanej hodow li, z 
hodowlą kom a trahiańskiego i 
w schodnio-pruskie j rasy byd ła  n i­
zinnego na czele, Hodowla oparta 
by ła  o kolosalną przestrzeń p ie rw ­
szorzędnych pastw isk sztucznych, 
częściowo natura lnych, u jętych w 
ogrodzone kw a te ry , N igdzie w  
Europ ie  nie spotyka się ty le  za­
gród w spania łych pastw isk, co tu. 
K to  sam m ia ł do czynienia z pracą 
nad zakładaniem  sztucznych past­
w isk  i możnością ich eksploatacji, 
p o tra fi ocenić, co za skarb odzie­
dziczyliśm y w  tych niepozornych 
zagrodach, M ilia rd o w y  kap ita ł, 
tkw ią cy  w  p rzygotow an iu  ro li, w  
zasiewie pastw isk i ich ogrodzeniu, 
jeszcze przez bardzo d ługie la ta 
przewyższać będzie zdolności eko­
nom iczno-finansowe Państwa na­
szego, gdyby chodziło  o pow tó rze ­
nie takiego wyczynu, Punktem  ho­
noru naszego być w inno uratow ać 
przed zniszczeniem ocalone z w o j­
ny pastw iska sztuczne. N ie po trze ­
ba ich ani orać, ani siać. A le  trze ­
ba pielęgnować ich porost, dbać o 
um iejętne użytkow an ie  pastw isk, 
zasilać nawozami, nie dopuścić do 
zdziczenia i ochraniać przed zn i­
szczeniem ich ogrodzenia przez 
stałe podtrzym yw anie  ich w  całości.

W obec w y ją tkow o  ubogiego sta­
nu ilościowego inw entarzy żywych 
na tych  ziemiach, trzeba już teraz 
przygotow ać się do zorganizowane­
go, p roduktyw nego zużytkow ania 
bogatego porostu tych  pastw isk.

To, co m ia łoby zostać niespasio- 
ne przez: 1. m iejscowy inw entarz 
(m iejm y nadzieję, nieco zw iększony 
od w iosny przez im po rt i życzliw ą 
pamięć M in is te rs tw a  R o ln ic tw a), 
2. przez państwowe stadniny, czy 
stada rogacizny z tych części Po l­
ski, k tó re  nie posiadają ta k  odżyw ­
czych pastw isk (i konie i ja łow iznę 
przerzucić ła tw ie j), 3. przez tabory 
konne W ojska Polskiego (przerzu­
cenie rów nież nie trudne) —  a w ięc

cała reszta nie spasionych pastw isk 
w inna być przygotowana do zorga­
nizowanego, umiejętnego, we w ła ­
ściwej porze, k ilk a k ro tn ie  p o w tó ­
rzonego sprzętu, tra w y  nie siano.

Plon siana z ta k  ogromnej prze­
strzeni nie może być zgnojony. W 
razie niepomyślnego sianokosu, nie 
w olno popsuć pastw isk przez ty ­
godniami leżące niedoschnięte sia­
no. Jedyną gwarancją techniczną 
zapobieżenia powyższym  ew entua l­
nościom jest zastosowanie .koz­
łó w " do sprzętu siana. W  ostatnich 
10-—15 latach posiłkow an ie  „k o z ­
ła m i" w  ro ln ic tw ie  ziem odzyska­
nych zostało bardzo rozpowszech­
nione. P raw ie każde gospodarstwo 
je posiadało w  dostatecznej mierze. 
Pewne zapasy „k o z łó w ”  w inne b y ­
ły  się zachować pom im o zniszcze­
nia kra ju . To, co p rze trw a ło  —  po ­
w inno być zabezpieczonym przed 
spaleniem przy panującym  braku o- 
pału i dość powszechnej n ieśw iado­
mości repa trian tów  i nowoosiedleń- 
ców, B rakujące ilości „k o z łó w "  w y ­
konane być w inne teraz, tj. przed 
nadejściem prac po low ych i zaan­
gażowaniem w szelk ich s ił ludzk ich  
do kam panii w iosennej. M a te ria łu  
na koz ły , pochodzącego z p lanowej

Warszawa. Poza 50 m ilionam i zło­
tych, k redytu  na akcję siewną Pań­
stw ow y Bank R o lny przyznał dalsze 
50 m ilionów  z ło tych  kredy tów  dla go­
spodarstw chłopskich. W edług przy­
bliżonych danych, Kasy Komunalne 
przeznaczyły z zasobów własnych 
około 20—30 m ilionów  z ło tych na ten 
cel.

M in is ters tw o A p ro w iza c ji i Handlu 
zw o ln iło  dotychczas z zapasów we­
wnętrznych 50 000 ton zbóż dla siewu. 
Ze Zw iązku Radzieckiego przyby ło  
dotychczas 46 000 ton.

M in is terstw o A p ro w iza c ji i Handlu 
zw o ln iło  100 000 ton ziem niaków na 
akcję siewną.

N a Z iem iach Odzyskanych skon­
centrowano 5931 trak to ró w  na 6439 
zaprojektowanych. Zapas paliwa na 
Ziem iach O dzyskanych w  rozporzą­
dzeniu Państwowego Przedsiębiorstwa 
T rak to rów  i Maszyn Rolniczych oraz 
Centra li P roduktów  N a ftow ych  w y­
nosi 20 000 ton.

trzebieży, prawidłowo hodowa­
nych lasów tutejszych, wystarczy 
aż nadto, tylko trzeba o niego się 
postarać i zawczasu przetranspor­
tować do siedzib.

*

Równolegle z zakładaniem i od­
nawianiem sztucznych pastwisk, 
postępowała na tym terenie pod za­
borem pruskim hodowla traw na­
siennych, Jako rośliny wieloletnie, 
trawy nasienne przetrwały wojnę. 
Podobnie jak sztuczne pastwiska, 
nie wymagają w tej chwili nakładu 
pracy sprzężajnej, ani nasienia, o 
co dziś najtrudniej. Tym bardziej 
winien być zrobiony wysiłek przez 
organa rolnicze w celu odnalezieni 
tych przestrzeni, przeprowadzenia 
ich ścisłej ewidencji i co najważ­
niejsze — otoczenie ich odpowie­
dzialną za stan plantacj« i fachowo 
kompetentną opiekę, by nie zosta­
ły zniszczone, spasione przez są­
siadów, i by odpowiednio były eks­
ploatowane przy jednoczesnej pie­
lęgnacji i nawożeniu. Przy parce­
lacji majątków, albo winny być 
plantacje traw wydzielone z chwi­
lowego użytkowania niedoświad­
czonych w hodowli nasiennej no- 
woosiedleńców albo też zachowa­
ne, jako niepodzielna całość z po­
zostawionymi ośrodkami kultury 
rolnej.

Z kraju
i ze świata

Przyjaźń polsko-jugosłowiańska
Warszawa. Pertraktacje po lsko-ju­

gosłowiańskie uwieńczone zostały po­
myślnie podpisaniem trak ta tu  wzaje­
mnej przy jaźn i i pomocy.

W yniki świadczeń rzeczowych
Warszawa. W y n ik i świadczeń rze­

czowych na 15 bm. wynoszą ogółem 
660 613,5 ton zboża, z czego stare te­
reny daiy 551 846 ton. Zm nie jszony 
plan roczny został wykonany zaledwie 
w 65,9%.

Przystąpienie Polski 
do Europejskiej Organizacji Węglowej

Warszawa. Na jedenastym posie­
dzeniu Rady Europe jskie j O rganiza­
c ji W ęgłowej, które  się odbyło dnia 
14 marca w Londynie, zostały ukoń­
czone formalności, związane z p rzy­
stąpieniem Rządu Polskiego do tejże 
organizacji.

Z  uwagi na spodziewaną ekspansję 
działalności O rganizacji w w yn iku  
przystąpienia do n ie j Polski, Rada po­
wzięła rezolucję stworzenia stanowi­
ska W ice-Przewodniczącego i zapro­
szenia Rządu Polskiego do wysunięcia 
odpowiedniego kandydata do ob ję­
cia tego stanowiska Poza tym  przed­
sięwzięte zostały krok i, aby wkrótce 
dw aj polscy eksperci weszli do Sekre­
ta ria tu  O rganizacji.

Obrady Rady Bezpieczeństwa
Waszyngton. Dn. 25 bm. rozpoczęła 

obrady Sesja Rady Bezpieczeństwa. 
Najaktua ln ie jsza i najostrzejsza kwe­
stia sporu persko-radzieckiego o w y ­
cofanie wojska radzieckiego straciła 
swe ostrze, gdyż rząd radziecki za­
rządził już wycofanie w o jsk z Persji.

Min. Stańczyk przewodniczącym
Komisji Programowej U N R R Y

Nowy Jork. Na posiedzeniu rady 
U N R R A , obradującej w A tla n tic  C i­
ty , została utworzona kom isja progra­
mowa, przewodniczącym k tó re j zo­
stał w ybrany min. pracy i  op ieki spo­
łecznej Jan Stańczyk.

Chińska armia bierze udział 
w okupacji Japonii

Nowy Jork. Za zgodą generała Mac 
A rth u ra  jedna dyw iz ja  chińska przy­
będzie do Japonii celem wzięcia u- 
dziatu w  okupacji tego kra ju .

Wysoki generał japoński skazany 
na śmierć

Waszyngton. Agencja Reutera do­
nosi z Tokio , że generał Mac A r th u r  
za tw ierdz ił w yrok  śmierci na naczel­
nego dowódcę w ojsk japońskich na 
F ilipinach, gen. Masahru Ilom m a.

skich, stan zasiewów jesiennych na 
terenie Z iem  Odzyskanych —  gdy 
chodzi o gospodarstwa rolne powyżej 
100-hektarowe —  jest następujący:

W. Szczerbiński

Przygotowania do akcji siewnej
N a Ziem iach O dzyskanych Znajduje 

się 115 000 koni, k tó fc  wezmą udział 
w wiosennych pracach siewnych.

Uchwalą K om ite tu  Ekonomicznego 
Rady M in is tró w  powołane zosta ły: 
Centralna, W ojew ódzkie  i Powiatowe 
Podkom isje Pracy w A k c ji Siewnej 
dla planowego zaopatrzenia m ajątków  
państwowych w  siłę roboczą. A kc ja  
organizacyjna w toku.

Uzyskano zwolnienie 12 000 ton 
otrąb i 6 000 ton w y tło ków  dla za­
opatrzenia w paszę inwentarza żywe­
go, przede wszystkim  pociągowego na 
Ziem iach Odzyskanych.

Stan zasiewów jesiennych
na Ziemiach Odzyskanych

P o z n a ń .  Według prowizorycz­
nych danych, dostarczonych przez 
Pełnomocników Okręgowych Zarządu 
Państwowych Nieruchomości Ziem-

zagadnlenia, podstawowe dla naszej 
p o lity k i,  muszą być rozwiązane.“  — 
Co do dalszych pytań, dotyczących 
rzekom ych w ys iłków  Goeringa w  k ie ­
runku nawiązania bezpośrednich kon­
ta k tó w  (w  1939) z n im  jako m in istrem  
spr. zagr., oraz z premierem b ry ty j­
skim  —  wie o tym  ty lk o  ze słów Dah­
lerusa. W  końcu lo rd  H a lifa x  zaprze­
cza, ja kob y  Goering w ypow iedzia ł się 
za porozum ieniem  n iem iecko-b ry ty j- 
ski.m.

T ak  samo drugi świadek obróny 
Goeringa, b. radca ambasady b ry ty j­
skie j w  Berlin ie, Forbes, w  odpowiedzi 
na kwestionariusz zaprzecza, jakoby 
G oering w  sierpniu 1939 wszelkim i 
silam i stara! się dojść do porozum ie­
nia z W . B rytan ią  i dążył do poko jo­
wego załatw ienia z Polską sprawy

Gdańska. N atom iast pamięta dosko­
nale, że Goering ośw iadczył wówczas 
do niego i ambasadora Hendersona: 
Jeśli Polska nie ustąpi, będzie zgnie­
ciona przez Rzeszę niem iecką jak 
wesz!“

Po ukończonym przesłuchaniu 
G oering chciał wygłosić jeszcze prze­
mówienie, ale przewodniczący odm ó­
w ił mu prawa głosu.

T rybuna ł doszedł do wniosku, że 
zarówno oskarżeni ja k  i obrona po­
stanow ili stosować metodę rozw leka­
nia procesu. W obec Czego sędzia Jack­
son zażądał, ażeby przedkładanych 
przez obronę dokum entów nie odczy­
tywano w  całości, a ty lk o  u ryw k i, 
mające znaczenie dla procesu.

Po Goeringu przychodzi ko le j na 
Hcssa. (cz)

Okręg O zim iny 
(ilość hä)

O lsztyn 22.645
W sch.-Mazowsże 2.924
Szczecin 22.000
Koszalin 12000
Gdańsk 12.638
Z iem ia Lubuska 2.753
Opole 15.764
W roc ław 17.699
Lignica 7.526

Oznaczą to, że w  okresie jesiennym 
zasiano od 3-— \0%  g runtów  ornych, 

W  związku z powyższym wiosną br, 
dokonany być musi o lb rzym i wysiłek, 
by z likw idow ać 1 doprowadzić do Wy­
korzystania gruntów  ornych, chociaż­
by w  60—70%, Obsianie na Wiosnę 
całego obszaru ziem i orne j zbożami

Koniczyny 
i lucerny 
(ilość ha)

brak danych 
brak danych

17.000
7.000 

17.500
5.000 
4.983 
8.561 
3.802

Zaorane pod
siewy wiosenne 

(ilość ha)

17.235
125

brak danych 
3.300 
1.500 
2.125 
8.397 
9.345 
5.154

ja rym i, będzie jeszcze niestety w tym  
roku niewykonalne. Wiąże się to 
przede wszystkim z brakiem odpo­
wiedniej ilości inwentarza, traktorów 
i nasion, ja k  również z brakiem robot­
ników rolnych, wobec ogromnego je­
szcze wyludnienia tych ziem.

H alina Jurszowa

'fflyzwoienie
Początek końca

Już od dłuższego czasu nasze baraki 
d rż a ły  z emocji, wsłuchując się w  głu­
chy odgłos dział fron tow ych.

Po rew irze k rąży ły  różne m nie j lub 
bardzie j fantastyczne wieści ze świa­
ta : A rm ia  Czerwona m inęła ju ż  K ra ­
ków... niem cy uciekają w  popłochu... 
Oświęcim  łada dzień będzie w yzw olo­
n y  przez nalot przy jac ie lsk ich  aero­
planów... w polskich lasach k ry je  się 
arm ia polska... trzeba być gotowym  
każdej chw ili... dziś w  nocy —  „s ły ­
szałyście“  podkładano m iny w  pobliżu.

I  wieści lokalne do sprawdzenia: 
niem cy -wywożą urządzenia rentgeno­
logiczne, we wszystkich „d ienstzim - 
m erach“  kupią się nad stolam i i prze­
suwają palcami po mapach —- mówią 
coś szeptem do siebie, pakują w  skrzy­
nie cale fo lia ły  papierów, ksiąg i in ­
nych dokum entów „czarno na b ia łym “ .

T ak dawno ju ż  z, na jb liższe j 
„schre ibstuby“  przestał dochodzić glos 
patefonu i ty lk o  we wspomnieniu zo­
stał najczęściej słyszany szlagier:

So stell ich m ir die Liebe vor, 
ich bin n ich t mehr allein.
Jemand flüs te rt m ir zärtlich  ins Ohr, 
heut w irs t du g lücklich sein... 
Wesoła orkiestra  więzienna nie, po­

dryg iwa ła już  na zie lonych tra w n i­
kach przed rewirem.

Przestały krw aw ić kom iny krem ato­
rium , a 7 za drewnianych ścian baraku 
nie dochodziło w ięcej n ie ludzkie w y ­
cie wyciąganych na palenie ofiar.

Jak dawno już nie by ło  żadnej 
„szpery“ , k iedy to nawet blokowe mu­
sia ły tkw ić  w swoich barakach.

Już od dłuższego czasu nasza sfink- 
sowata Rebeka nie stawała po k ró ­
lewsku na czerwonym  włochaczu, aby

w  sw o je j oślepiająco b ia łe j szacie z 
jedw abiu i puchu krzyczeć ostrzega­
wczo: „A ch tu ng  achtung“ , i nie sta­
w a ły  na baczność lekark i, fleg ie rk i, 
łóżka i nocniki, a u rodz iw y d r Men- 
gerle 'n ie  przesuwał się przez b lok 
sprężyście a lekko. M ów iono nawet, 
że wyjechał, żc się boi... Że dawno 
opuściły już Oświęcim  wszystkie ro ­
dz iny esesmańskie, wszyscy w y b it­
n ie js i przedstaw iciele ośw ięcimskiej 
„deutsche K u ltu r“

Każd> dzień przynosił coraz nowe 
i bardzie j niespodziewane wieści i bu­
dził coraz to  w ięcej oszałamiające na­
dzieje

Siedemnastego stycznia wieczorem 
■podeszła do mnie Arna i wszeptala 
w  ucho,

W yjeżdżam y dziś w nocy (m y 
tzw . fleg ie rk i), a w y  ju tro  —  albo po­
ciągiem albo pieszo. K to  może, niech 
idzie pieszo. Bo niewiadom o, czy po­
ciąg w  ogóle będzie, a tu ta j zostawać 
nie radzę.

O ko ło  12-ej w nocy obudził nas 
ruch.

W_ rozm aitych kątach b loku pa liły  
się świeczki i odbywało pakowanie 
fłegierowskich „dorobków“ . Około

stołu p rzy piecu siedziała gromada
dziewcząt, szyjąc zawzięcie w o rk i 
i  plecaki.

„K ib le “  z ekskrem entam i s ta ły  o- 
tw arte  ł przepełnione, coraz wylew a­
jąc swoją wstrętną zawartość. M dlący 
odór dusił za gardło.

W  pewnej c h w ili wpadło na blok 
k ilk u  żołn ierzy z la ta rkam i i z bronią 
w  ręce N ie  zwracając uwagi ńa nie­
zw ykle zachowanie się bloku, pośpie­
sznie zdejm owali z gwoździ p rzy  łóż­
kach k a rty  szpita lne: potem w pad li do 
„am bulansu“  i o tw iera jąc szufladę za 
szufladą, wyrzucał: całą zawartość do 
przyniesionych waliz. Równie prędko 
zn iknę li —«* a b lok szumiał ja k  ul.

Zblazowana Janka o podkrążonych 
oczach i ceglastych wypiekach typ o ­
wej gruź liczk i — k rzyk liw a  zazwy­
czaj „fe rtre te rk a “  czy li zastępczyni 
b lokow ej —  teraz W skupieniu rob iła 
przegląd swego łóżka z pachnącego 
różowego puchu, W k tó rym  tak nieda­
wno jeszcze na oczach polskich dzieci 
przy jm ow a ła w iz y ty  niemieckiego ko ­
chanka. N ie  wypuszczając papierosa 
z szerokich ust, segregowała różne czę- 
ści w ykw in tn e j b ie lizny z ko lorow ych 
jedwabi i koronek 1 tylko od czasu

do czasu siłą przyzwyczajenia w yrzu ­
cała z siebie gardłowym  głosem:

—  Róża, Zosia, w ylać k ib le, ale za­
raz, ale już, bo m i całą podłogę zale­
jecie, psia krew !

N ik t  je j nie słuchał, może pierwszy 
raz w O święcim iu — czas dokonywał 
w oko ło  tak  n iezw yk łych  zmian, że 
wprost trudno ju ż  by ło  wyobrazić so­
bie dawną Jankę, biegającą pod d ru ty  
dó coraz innego mężczyzny, w racają­
cą stamtąd z błyszczącymi oczami na­
syconej a lkoho liczk i i mszczącą się po­
tem  na nas — za swoją hańbę i  ruinę 
zdrow ia — wrzaskiem i terrorem .

Przecież nieraz po k ilka  dn i z rzędu 
ona i okru tna K rys ia  trzym a ły  nas na 
ko jach bez ruchu i słowa, ja k  dw ie 
pogromczynie zw ierząt — zahypnoty- 
zowaną menażerię w kla tkach.

„Róża ,. Zosia“  i inne „f le g ie rk i“  
również pakow ały swoje piękne 
szmatki i n ik t już nikogo nie słuchał.

\Vrza'a maca. każdy m yślał o sobie.
Pośpiech i n iepokój „u  góry“  zaczai 

udzielać się zw yk łym  „he ftling om “ . 
Coraz to  któraś podnosiła się spod 
brudnych kocy i  zaczynała wyciągać 
spod siennika czy troc in  swój u k ry ­
wany dotychczas m ajątek

(Dokończenie nastąpi)
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Z Z iem  O d zyskan ych  donoszą:
Dom  Społeczny w Trzciance 

Trzcianka. W  Trzciance powstał 
plan budowy Domu Społecznego, k tó ­
ry  ma się stać bastionem k u ltu ry  i 
ośw iaty na tych terenach.

Życie w  Trzciance rozw ija  się po­
myślnie. Doskonale prosperuje A m a­
torskie K o lo  Dramatyczne, składające 
się w większej mierze z urzędników  
m ie jskich. K o lo  to krzew i słowo po l­
skie we wszystkich w iększych osie­
dlach w okręgu trzciańskim , p ilsk im  i 
strzeleckim . Szczególnym powodze­
niem  cieszy się sztuka „M ąż dwu żon“ .

Obecnie tw o rzy  się czytelnię spo­
łeczną, co wobec braku książek na­
tra fia  na poważne trudności. Również 
niem ałym  zainteresowaniem cieszy się 
tu rn ie j szachowy, (t)

W ieś na Pomorzu Zachodnim  
Starogród. Pomorze Zachodnie tę tn i 

życiem. N a wszystkich odcinkach ży­
cia gospodarczego wre ożyw iona dzia­
łalność. Gospodarstwa w iejskie, szcze­
gólnie, jeżeli chodzi np. o Starogród 
i  okolice, są już  przeważnie obsadzone 
w  większej mierze przez repatriantów  
zza Bugu, Obszar gospodarstw waha 
się mniej więcej od 2— 70 ha, przy czym 
podkreślić należy, że gospodarstwa 
większe stanowią około 80% ogólnej 
liczby w ie jsk ich  posiadłości. Okazuje 
się, że w ie lu gospodarzy ob ję ło  zby t 
w iele ziemi, mając, wobec braku sił, 
poważne trudności z je j uprawą.

Zabudowania w  tych stronach są 
przeważnie murowane, skanalizowane 
a w  w ielu wypadkach są również zele­
ktry fikow ane , choć w licznych m ie j­
scowościach jeszcze św iatła nie ma. — 
W iększość gospodarstw jest dosta­
tecznie zaopatrzona w  różne maszy­
ny  rolnicze. —  Życie organizacyjne

K ro n ik a  P .Z .Z .
P. Z. Z . w Trzciance działa

U konstytuow ało  się tu ta j Kojo 
P. Z . Z ., do którego zarządu wybrano: 

Prezes —  Edward Poszwa, w icepre­
zes — m gr P io tr Leszczyński, sekre­
tarz -— Jan Rankiewicz, skarbnik — 
Jan Bębnowicz, członkow ie: Leon 
P io trowski, Stefan Z obo k lick i, W ito ld  
Kuśm iorek i Feliks Nowakowski.

wykazuje coraz większe nasilenie. 
Ogólnie stw ierdzić trzeba, że chłop 
osiedlony na terenach Pomorza Z a­
chodniego jest w większości zadowo­
lony ze swej gospodarki i podkreślić 
trzeba, że nawet najbogatszy z gospo­
darzy zabużańskich nie posiadał n igdy 
tego na wschodzie, co obecnie o trzy ­
mał na Z iem iach Odzyskanych. W  za­
kresie bezpieczeństwa nastąpiła w ie l­
ka poprawa.

T ak  się w ogólnym  zarysie przed­
stawia sytuacja na wsi. (p)

Odbudowa Zakładów  W ydaw n ic tw  
Szkolnych

Szczecin. W  ostatn ich dniach D y ­
rekcja O dbudow y Szczecina rozpo­
częła kosztem 600 000 z ło tych  rem ont 
gmachu Państwowych Zakładów  W y ­
daw nictw  Szkolnych. W  najb liższym  
czasie przew iduje się odbudowę 300 
dom ków robotniczych, a później re­
m ont i przebudowę gmachu muzeum 
na W ałach Chrobrego. Prace dotych­
czas wykonane lub będące na ukoń­
czeniu, przedstaw iają wartość 37 m i­
lionów  zło tych.

Na Pomorzu Zachodnim  
768 trak to rów

Szczecin. W edług ostatnich danych 
na terenie Pomorza Zachodniego zna j­
du je  się w  te j chw ili 768 traktorów , 
z tego na chodzie 405, zaś 232 wym a­
ga małego remontu. Przy 131 trzeba 
przeprowadzić rem ont zasadniczy.'

O ile chodzi o pługi, to pługów tra k ­
torow ych posiada Pomorze Zacho­
dnie 1069, konnych 33 191, a siewni- 
ków  1141.

B rak krawców na terenie 
Pomorza Zachodniego

Szczecin. N a  terenie całego Pomo­
rza Zachodniego, a szczególnie w 
większych miastach odczuwa się w 
dalszym ciągu brak krawców i kraw- 
cowych. N ieste ty  równocześnie stw ie r­
dzić trzeba, że przybyw a jący na Po­
morze z Polski centra lnej kraw cy nie 
o trzym u ją  tu ta j warsztatów pracy, 
bowiem ob iekty  poniem ieckie albo zo­
s ta ły  już od dawna przejęte, albo też 
—  co nastąpiło częściej —  rozszabro-

wane. Z  warsztatów pozabierano ma­
szyny a inne urządzenia uległy zn i­
szczeniu. Sytuacja obecna wygląda 
w ten sposób, że na Pomorzu Szcze­
cińskim  mogą się osiedlić ty lk o  tacy 
krawcy, k tó rzy  posiadają własne war­
sztaty i tu ta j je  przyw iozą, lub mają 
pewien zapas gotówki, k tó ry  pozwoli 
im  na poczynienie potrzebnych zaku­
pów. O sta tn io m iejscowe banki uru­
chom iły na ten cel pewne kredy ty , 
k tóre u łatw ią rzem ieślnikom  zakła­
danie warsztatów,

Pierwsze k ino  objazdowe
Szczecin. Staraniem Okręgowego 

Zarządu K in  oraz W ojewódzkiego 
Urzędu In fo rm ac ji i  Propagandy w 
najb liższych dniach zostaje wysiane 
w  teren pierwsze kino objazdowe 
okręgu szczecińskiego.

Do końca marca kino to odwiedzi 
jeszcze 12 miejscowości. W kró tce  uru­
chomione zostaną dwa dalsze kina 
objazdowe.

Konferencja gospodarcza w Szczecinie

Szczecin. O dbyła  się tu w ie lka kon­
ferencja gospodarcza z udziałem De­
legata Rządu dla Spraw W ybrzeża, 
inż. Eugeniusza Kw iatkow skiego. Na 
konferencji te j k ie row n icy  poszcze­
gólnych dzia łów  adm in is trac ji i życia 
gospodarczego in fo rm ow a li inż. K w ia t­
kowskiego o wyn ikach dotychczaso­
wej pracy i  o przeszkodach, k tó re  je 
u trudn ia ły .

Inż. K w ia tkow sk i w przem ówieniu 
swoim stw ie rdz ił niezaprzeczalne pra­
wa Polski do Szczecina. W  dalszym 
ciągu przem ówienia wykazał Delegat 
Rządu, że obecna planowa p o lityka  
gospodarcza w  oparciu o harm onijną 
współpracę wszystkich dziedzin życia 
musi dać bardzo dobre rezu lta ty . Po­
w inna być zachowana równoczesność 
odbudowy portu , miasta, przemysłu 
itd . W  bieżącym roku należy przygo­
tować plany tak, żeby na rok 1947 
wejść z uzasadnionym i pozycjam i do 
państwowego planu inwestycyjnego. 
Łatwość uzyskania k redy tów  inw esty­
cy jnych  uwarunkowana jest wykazaną
pracą. , , . , , .

Po ko le jnych  sprawozdaniach kie­
row n ików  poszczególnych resortów,

k tó ry m i wykazano duży postęp w pra­
wie wszystkich działach życia gospo­
darczego, zabrał ponownie glos inż. 
K w ia tkow ski, reasumując w yn ik i kon­
ferencji i wyrażając nadzieję, że po­
konanie p iętrzących się trudności da 
dużą satysfakcję tym , k tó rzy  biorą 
czynny udzia ł w odbudowie.

W o jsko  Polskie pomaga w zagospo­
darowaniu Z iem  Odzyskanych

Katowice. W  a k c ji zagospodarowa­
nia ziem zachodnich bierze wraz z ca­
ły m  społeczeństwem czynny udzia ł 
wojsko polskie. W  związku ze zbliża­
jącą się akcją siewną okręgi w o jsko­
we zadeklarowały swój udzia ł w pra­
cy siewnej biorąc na siebie zadanie 
upraw ienia i obsiania 24 000 ha grun­
tu na terenie w o j. śląsko-dąbrowskie­
go i dolno-śląskiego.

„O d rą  do B a łtyku “
N o w y f ilm  po lsk i o Ziem iach 

O dzyskanych
W rocław . Reżyser Stanisław U rba­

nowicz ukończył realizację nowego 
film u  średniometrażowego pt. „O drą  
do B a łtyku “  F ilm  ma charakter re­
portażow y i ilu s tru je  bogactwa natu­
ralne i  życie przem ysłowe ziem nad- 
odrzańskich, ukazuje ich zabytk i h i­
storyczne i ku ltu ra lne oraz zapoznaje 
widza z pięknem krajobrazu tych 
obszarów.

Z d jęc ia  do film u  w ykona ł O lg ierd 
Samucewicz.

Ilustrac ję  muzyczną skomponował 
W ito ld  Lutosławski.

K ie row n ic tw o zdjęć: J. Plucińska.

Dotychczasowe w yn ik i repa triac ji 
niemców

W rocław . W  ramach akcji repatria­
cy jne j, rozpoczętej w końcu lutego br. 

'■■"a podstawie porozum ienia polsko- 
JSrgielskiego, wysiedlono z Polski do­
tychczas 100 000 niem ców; w  tym  
7o 000 z Dolnego Śląska i 25 000 z Po­
morza Zachodniego. W  na jb liższym  
czasie tempo repa triac ji niemców zo­
stanie wydatnie przyspieszone wsku­
tek zwiększenia ilości dziennych 
transportów .

Praca obwodu śremskiego P. Z . Z . Listy do Redakcji
O bwód śremski P Z Z  zamierza w  

nadchodzącym sezonie wiosennym 
wzmóc akcję przesiedleńczą na Z ie ­
mie Odzyskane. Koszty związane z tą 
akcją po k ry je  w pewnej części do­
chód z urządzonej w karnawale za­
bawy. Równocześnie P Z Z  obwód 
Śrem rozpocznie szeroką akcję pro­
pagandową, k tó re j celem będzie przy­
sporzenie organizacji nowych człon­
ków  oraz założenie nowych kó l w po­
wiecie.

P Z Z  w Śremie współpracował ściśle 
z K om is ją  do Badań Z b rod n i N ie ­
m ieckich przyczyn ia jąc się w  dużej 
mierze do sprawnego przeprowadze­
nia dokum entacji zbrodn i niemiec­
k ich i przesłuchania świadków.

P. Z. Z . na Śląsku poszukuje 
„vo lksdeutschów “

Katowice. Okręg Śląsko-Dąbrowski 
Polskiego Zw iązku Zachodniego za­
interesowany jest obecnym losem 
„vo lksdeutschów “ , pochodzących ze 
Śląska, a czynnych w czasie w o jny  na 
terenie „generalnego gubernatorstwa“ , 
ja k  również pochodzących z Z iem  
W schodnich, k tó rzy  w ostatn iej fazie 
działań wojennych, lub już po ich za­
kończeniu, p rzyb y li na Śląsk. S tw ier­
dzono bowiem w  szeregu wypadków, 
;e osobnicy ci podają się za Polaków 
i —  nie wspominając oczywiście o 
swej „yo lksdeutschow skie j“  działal-

0  repolonizację program ów m uzycz­
nych

Zew nętrzny pokost niem czyzny zo­
stał s ta rty  nie ty lk o  na m acierzystych 
terenach, ale także w  przeważnej m ie­
rze na Z iem iach Odzyskanych. Pozo­
stał jednak ślad, którego się zdaje ni'e 
dostrzegać, k tó ry  to le ru je  się a nawet 
ku ltyw u je . Chodzi tu  o zawartość 
program ów m uzycznych reprodukowa­
nych w kaw iarniach, restauracjach i 
przede wszystkim  w „Polskim  Radio“ . 
Jest w  nich zdecydowana przewaga 
m uzyki n iem ieckie j, szczególnie w za­
kresie m uzyki lekk ie j. Strauss, Lehar
1 W a ltte u ffe l cieszą się tą samą o ile 
nie większą-popularnością niż w okre­

sie sześcioletniej okupacji. P ojaw iają 
się audycje zatytu łowane „N ieśm ie r­
te lny  Strauss" (czy m ógłby być w 
rad io berlińsk im  „n ieśm ierte lny Pade­
rewski czy M oniuszko?!), a po poga­
dance niedzielne j „N a  fa li P. Z. Z .“  
rozbrzm iewa często melodia jednego 
z trzech kom pozytorów  niem ieckich! 
N a  in terpe lację odpowiada się, że 
W iedeń to  nie h itle row skie  N iem cy 
i Strauss jako A us tria k  n:e ; ma nic 
wspólnego z pruską zaborczością!

Czy dyrygenci i k ie row n icy  progra­
m ow i zapomnieli, że przez 5 Lat z gło­
śników  ulicznych razem z gadzinową 
propagandą grano wyłącznie _ „n ie- 
niem iecką" muzykę Straussów, że by­
ła ona w programach .„ku ltu ra lnych “  
osławionej filh a rm o n ii G. G. dla „p ry ­

m ityw n ie  kultu ra lnego robotn ika  po l­
skiego“ ; niech wiedzą, że słyszeli 
w ięźniow ie w budynkach „gestapo , 
gdzie grała rolę „ t łu m ik a “  i stanowiła 
akompaniament przy  paleniu zw łok 
w  krem atoriach! D la  tysięcy ludzi 
walce Straussa czy Lehara zw iązały 
się z ponurą melodią zaw ieruchy w o­
jennej. W n ikn ę ły  głęboko w  dusze 
i pozostaw iły osad wspomnienia klęsk 
i  upokorzeń.

M y  w iem y, że dziś mało jest p ły t 
i nut polskich. N ie  w iem y jednak dla­
czego tak  często wygryw a się Strau- 
siany i  Lehariady, a tak  rzadko po­
nawia się u tw ó r polski. Czy zastrze­
żono muzykę polską wyłącznie na aka­
demie i rocznice narodowe?

Józef M odrze jew ski

0  odbudowę kościoła św. Doroty

w Wrocławiu

Do na jp iękn ie jszych zabytków  ar­
ch itekton icznych W rocław ia należy 
kościół św. D o ro ty , którego budowa 
sięga po łow y X IV  wieku. Kośció ł w y­
sokości 25 m, długości 83 m i szero­
kości naw — 21,5 m w ybudowany i 
ozdobiony przez po lskich m istrzów, 
poniósł dość poważne szkody w cza­
sie działań wojennych lecz może być 
stosunkowo szybko odrestaurowany.

Energiczna i pełna ofiarności praca 
pierwszego od setek lat polskiego pro­
boszcza tegoż kościoła, ks. Kazim ierza 
Łagosza, oraz współpraca Kom ite tu , 
zorganizowanego pod przewodnictwem  
w iceprezydenta miasta D robuta , do­
prowadziła już obecnie do oczyszcze­
nia z gruzów i zabezpieczenia przed 
zimą te j p ięknej zabytkow e j budow li. 
Jednakże piękno wnętrza sty lu  baro­
kowego i rococo, kry jące się pod szatą 
a rch itek tu ry  późno-gotyckie j, wym a­
gają wiele jeszcze zachodu i starań. 
Kamienne ożebra u okien, sklepienia
1 luk i, poszarpane przez pociski p ro­
szą o zasklepienie ran, k ra ty  muszą 
być wyprostowane, okna oszklone. 
Później dopiero wrócą na swe miejsca 
bezcenne dzieła sztuki, z k tó rych  część 
udało się już in ic ja to rom  odnaleźć i
zabezpieczyć.

Dotychczasowe prace dokonane zo­
s ta ły  dzięki przyznanemu n iew ielk ie­
mu k red y to w i państwowemu oraz ze 
składek ofiarnego społeczeństwa. D a l­
sza odbudowa musi być prowadzona 
intensywnie, gdyż zaprzestanie prac 
m ogłoby spowodować zaprzepaszcze­
nie dotychczasowych osiągnięć. D la­
tego też K om ite t O dbudow y zwraca 
się do wszytskich ludzi dobre j w o li 
o udzielenie swej pomocy dla zabez­
pieczenia tego zabytku. Wszelkie 
da tk i przyjm owane są z wdzięcznością 
za pośrednictwem P. K. O. O ddział 
w  W rocław iu, konto czekowe V I I I  - 
160.

Z ruchu wydawniczego
Nowe wydawnictwo Instytutu 

Śląskiego
M arian Kam ieński: Skały użyteczne 

Dolnego i  Górnego Śląska. Z  3 map­
kami. Katow ice 1946. Stron 40. Cena 
zł 40,— . („Zagadnienia gospodarcze 
Śląska“ . Seria II,  nr 1).
W ydana świeżo praca zawiera opra­

cowany przez specjalistę cały ten
kompleks zagadnień, obrazując do­
skonale wartość Śląska w tym  zakre­
sie.

N a tle te j pracy występuje wyrazi­
ście znaczenie bazaltów', m elafirów  i 
granitów  śląskich dla budownictwa 
kom unikacyjnego w  całej Polsce, gra­
n itó w  zresztą także jako surowca bu­
dowlanego.

„T y g o d n ik  Gospodarczy“  ukazuje 
się w  Poznaniu —  A dm in is trac ja  Księ­
garnia W ilak , Poznań, Kantaka 10; 
prenumerata 100,—  zł kwartalnie.

T ygod n ik  omawia źródłowo zaga­
dnienia z dziedziny gospodarczej.

ności — usiłu ją nawet wcisnąć się do 
różnych urzędów, czy przedsiębiorstw. 
W szyscy, k tó rzy  są w posiadaniu ja ­
kichś in fo rm acy j o jednostkach tego 
typu, proszeni są o nadsyłanie w ia ry ­
godnych w iadomości na adres Polskie­
go Zw iązku Zachodniego, Okręg Ślą­
sko-Dąbrowski, Katow ice, Powstań­
ców 43. Dape te zawierać w inny : im ię 
i nazwisko oraz w iek „volksdeutscha“ , 
skąd pochodzi, gdzie b y ł czynny pod­
czas w o jn y  i gdzie przebywa wzgl. 
pracuje obecnie (adres dokładny lub 
p rzyb liżony). Należy też podać do 
w iadomości P. Z . Z . nazwisko i  adres 
in form atora.
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i
O D  ADM INISTRACJI

Poszukujemy rozsprzedawców naszego fygo- 1 
dnika oraz zdolnych akwizytorów we wszy- jj 

słkich częściach kraju, szczególnie na Żie- |  
miach Odzyskanych. f

warunki omówimy listownie \[

N A S I O N A
W ARZYW  I KWIATÓW

gwarantowanej jakości oraz 

strączkowe — okopowe — ko~ 

niczyny — trawy — p o l e c a

PRODUKTY WIEJSKIE-NASIONA
PO  Z N  A a ,  UL. PÓŁWIEJSKA 33 
Tal. 24-06 I 24-02 Tal. 24-0* I 24-S2

Państwowa P r z e t w ó r n i a  M ię s n a  Nr 8
P r z e t w ó r n i a :  P o z n a ń, Dąbrowskiego 129

Tel. 7742 i 4058

=  Sklep sprzedaży Nr. 1 Poznań, Marsz. Focha Nr. 58 =

W ę d z o n k i  w i e l k a n o c n e  
wyroby trw a łe  i  konserwowe

Wydziały Aprowizacji Instytucji i Placówek Gospodarczych 
prosimy o wczesne nadsyłanie zamówień na wy. oby wielkanocne.

I MAKULATURĘ« W •

i korzystnie sprzedam  \
•  •  
•  •

Zgłoszenia do Administracji |
„Polski Zachodniej" ulica :
Chełmońskiego 2• __ _ •

•  mmmm  ♦ « mmmmm •  •  mmmmm •  ♦  mmmmm •  •  mmmmm •  « mmmm  •

Fotograiiczne przybory, chemi­
kalia  i m ateriały kupuje Foto- 
A lejn ik  —  Poznań, ul, M ick ie ­
wicza 22.

OGŁOSZENIA
w  „Polsce Zachodniej" czy­
tane są we wszystkich czę­
ściach kraju, specjalnie zaś 
na Ziemiach Odzyskanych.

Redaktor Naczelny H e n ryk  Barański p rzy jm u je  od godz. 9— 11. Redakcja i A d m in i­
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9— 15. Rękopisów nadesłanych nie zwraca 

się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wyższą silą, nie odpowiadam y.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 25,— zl. 
Ogłoszenia za tekstem  20,—  zł. Ogłoszenia drobne za słowo 5,—  zł. Pierwsze słowo 
tłu s tym  drukiem  10,—  zł. W szelkie w p ła ty  należy k ierować na kon to  PKO  V-428.

Nakładem  Zarządu Głównego P Z Z .— Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K— 12087


